zień 
czu 
sta: 
do* 


Karvis ù Tel 
\dminist iS Kacola 2. Telefon 182- 
Redaktor e0 r e przy jmu). 


wuaku ja 186-% tiya 
od cekiny AGA FE l udntu 
WAŁUBKI FEZWUMZMATY: 

SEUWEEKA TA miejs>ywa s odbierw 

UR OWSA w «uuinieacj, „Koka: 


WE Mlloszef4 GB Edip boe 
0157) Saena (1937r. płeburpeszia 
wg pa przecśwną Eth W 


do 2 Sr. miig MAJ n. 
(przy mpi tędfyy 
Prenumerata sagraniorna 6 M W gr 
Artykuly nndestune bes oznaczenia bo 
norarjum uwnżane es = bespistne 


Rękopiaów zarówno użytych jak i oð- 
rznennyrh reńlnknja nie rwrarm 


Rok IX. Nr. 153 


Przy huku dział... 


iorzye abięci_ Władzy. przez, Prezydenta Mościeo. 


etfilada wojsk na dziedzińcu Zamkowym. 


WARSZAWA, 4.6. Dziś odbędzie się 
troczyste objęcie władzy na okres no- 
wej kadencji Prezydenta Rzplitej prof. 


Hitler przystępuje do wyKonania 


| Mościckiego. Uroczystość odbędzie -się 


ik godzinie 12 w południe na Zamku. 


Wezmą w niej udział premier Jędrze 


g:gantycznego pianu. 


BERLIN, 4.6 (tel. wł.) Dzienniki wczo 
rajsze ogłaszają pełae teksty dekretów 
uchwalonych przez gabinet Rzeszy Nie 
mieckiej. Widać z nich, że Hitler przy- 
stępuje do wykonania gigantycznego 
planu mającego dac zatrudnienie miljo 
nom bezrobotnych i przełamać kryzys 
gospodarczy w Niemczech, 


WARSZAWA 46 od wł. kor. Pod- 
czas ostatnich próbnych lotów mjr, Kar 
pinski wyznaczył szereg poprawek w 
samoiocie, które umożliwiają pilotowi 
większą wygodę w czasie wielogodzin 
nych przelotów. 

Poprawiono siedzenia dla pilota i 
mechanika, oraz wprowadzono pewne 
drobne zmiany kabiny. Kabina posiada 
wiele skryżek i schowków na najrozma 
itsze przedmioty, które mogą okazać się 


Plan ten, ogłoszony już jako dekret 
Płaz. zawiera szereg rozdzia- 
łów, skladających się na logicznie po- 
myślaną całość. Od czwartku, tj. od dn. 
wejścia w życie dekretu, iłitler rozpo- 
czął realizację swojego planu czterolet* 
niego. 


CO ZABIERZE Z SOBĄ 


„Błękitny Ptak?” 


potrzebne w drodze. Będzie tam kilka 
termosów. dwa zbiorniki na słodką wo 
dę o pojemności 5 litrów każdy, dwa re 


wolwery polskiej produkcji systemu 
„Nagan“ poza tem apteczka, wykona* 
na specjalnie przez Centrum badań le- 


karskich lotnictwa. Samolot R. XXI 
posiada dwie kabiny otwarte, przyczem 
lotnicy bronieni są przed wiatrem i de 
szczem jedynie t, zw, odwietnzkami, tj. 
zasłonkami z celulordu. 


Grupa parlamentarzystów jugosłowiańskich 
przyjedzie 9 b.m. do Polski. 


WARSZAWA, 46. 9 bm. przyjedzie 
o Polski grupa parlamentarzystów jti- 
FEosłowiańtskich w liczbie-20 osób z mar 
szałkiem senatu dr. Pawelicem | mar- 
szalkiem sejmu dr. Kumanodim. Wycie 
Czka zwiedzi Kraków, Warszawę, Łódź 
į inne miasta. i 
W tym czasie również odbędzie się 
posiedzenie grup parlamentarnych pol- 
sko* jugosławiańskich oraz uroczyste 
przyjęcia. 


ŁÓDŹ, 4 czerwca. W przyszłym ty- 
godniu przybywa do Łodzi grupa  po* 
słów do parlamentu Królestwa Jugosła 


wiji. z 

Wycieczka podcimowana będzie 
przez Magistrat i Izbę  Przemyslowo* 
Handlową, Posłowie Jugosłowiańscy 


zwiedzą szereg zakładów  przemysło* | 


wych oraz instytucje społeczne i zak! 
dy sanitarne. 


Tajemnica trzech kufrów. 


Aresztowanie eleganckiego Persa w Warszawie. 
WARSZAWA, 46. W dniu wczoraj: | selstwo perskie paszportu tego nie wy 


szym z_Berlina przybył elegancki pan, 
który przywiózł ze sobą trzy wielkie 
kufry. Nieznajomy wylegitymował się 
paszportem dyplomatycznym poselstwa 
perskiego, wydanym w Warszawie. Po 
l wylegitymowaniu przybysza poddano 
| inwigilacji. Udał się on na ulicę Chmiel 
ną 14, dokąd sprowadzono również ku- 
fry. W międzyczasie stwierdzono. że po 


| dało. 


Przybysza aresztowano, - kufry zaś 
poddano rewizji. Znaleziono w nich 31 
dywanów przeszmuglowanych z Berli- 
na. Wartość dywanów wynosi 15.000 
zł. Nieznajomym okazał się notowany 
już w kartotekach przemytniczych Pers 
Izmaił Hassan Zade, którego brat zamie 
szkuje stałe w Warszawie. 

Grozi im grzywna 80,000 zł. 


Start samotnego lotnika 


LONDYN. 46 (specj. 


naokoło świata znany lotnik amerykań 
ski Mattern. Start odbył się o godzinie 


te 


ŚJ PCA 
RX. Big Amn mkw do, 


| „Guiliord Castle”, okręt szwedzki który zatonął na Elbie wskutek zderzenia się z 
| transportowcem „Steniuiemt. 


Straszliwe skutki zderzenią. 


do lotu naokoło świata. 


wiad. „Echa”) | 10 rano według czasu środkowo euro- 
Z Nowego Jorku wystartował do lotu | pejskiego. Lotnik Alattern 


leci sam. 
Pierwszym etapem jego lotu ma być 


Berlin. 


jewicz, marszałkowie Świtalski i Racz 
kiewicz, prezes Najwyższej lzby Kon- 
troli Państwa Krzemiński oraz rząd in 
corpore, jak również członkowie domu 
cywlinego i wojskowego Prezydenta 
Rzplitej. Po podpisaniu aktu o objęciu 
ponownej władzy Prezydent Mościcki 
wraz ze wszystkiem dygnitarzami uda 
się na dziedziniec zamkowy gdzie doko 
na przeglądu oddziałów wojskowych 
garnizonu, 

Objęcie obwieszczone zostanie 101 
wystrzałem arrmatnim oddanym przez 
baterje artylerji konnej ustawionej na 
Bugaju. 

Po przeglądzie wojsk Prezydent Mo- 
ścicki przyjmie defiladę. 
aa RA Ja ROTO OJEJ 


Trocki rektorem akademii 
komunistycznej w Moskwie. 

STAMBUŁ (Specjalna wiad. ,„Echa*”) 
|4.6. Rozeszły się tutaj pogłoski o zamie 
rzonem powrocie Trockiego do Mosk- 
wy. Trocki po powrocje do Rosji ma zo 
stać rektorem akademii komunistycz- 
nej. 


Jerzy Poiocki ambasadorem 
w Angorze. 


WARSZAWA, 46. Ambasadorem 
Rzplitej Polskiej w Turcji zamianowany 
został Jerzy Potocki, były ambasador 
przy Kwirynale. Na objęcie placówki 
ambasador Potocki wyjedzie w najbliż- 
szych dniach do Angory- 


Łódź, niedziela 4 czerwca 1933 r. 


CENY OGŁOSZEŃ. 
dreed tekstem L j} l-sza strona 40 gi 
w am i tamm str 8 tam «w tekńnię 
O gr. ackrulsygi 25 gr. cwyca iÈ gz 
mrona (0 mrmów drobne (3 gr «a wy 


ua, dla pomzukujących pracy 


w gr. 
sajmniajaza ogieazanie LU «r. dis 
eżrobot 1 a Ogłoszenia dwukolorowe 
+ 60 proe drrzaj; oglumzania tagraniea 
s i Uófkolorowa o (06 proc drnzej 
Cs termio druk | treść 
sdministracy aie odpowiada P. K O 


oglowzef 


Zesłanie Ducha Świętego. 


Połowa ludności miasteczka Zdzięcioła 
obozuje pod gołem niebem. 


Dalsze szczegóły olbrzymiego pożaru. 


SŁONIM, 4.6. (Tel. wł.) — Przez całą 
noc prawie 20 straży ogniowych walczy- 
ło z olbrzymich rozmiarów pożarem, 
który jak donosiliśmy nawiedził mias- 
teczko Zdzięcioł. 

Przybyły straże ogniowe nietylko z 
okolicznych wsi i Słonima, lecz także z 
odległego Nowogródka, a nawet straż 
baranowicka, 

Wskutek silnej wichury nie można 
było rozszalałego żywiołu opanować. Na 
każdym kroku rozgrywały się tragiczne 


Rep 

ieszkańcy usiłowali ratować co cen 
niejsze przedmioty przed niszczącym ży- 
wiołem, który z ogrómną szybkością, 
obeimował coraz to nowe domy. 

Około północy udało się ogień zloka 
lizować, niemniej jednak prace ratowni- 
cze trwałv do samego rana. Ocalała je- 
dynie północna część miasteczka, znaj- 
dująca sie po stronie odwietrznej, nato- 
miast południowa zamieniła się w stos 
tlejących zgliszcz, z których sterczą ko- 
miny, 

Na zóliszczach widać mieszkańców, 
szulkających szczatków dobytku. 

W północnej cześci i na placach le- 
żą sterty ruchomości, przy których sto- 
ją podraženi w roznaczy mieszkańcy. 

Z całego miasteczka pozostały nie- 
flenięte przez pożar zaledwie dwie ulice. 
Połowa pięciotysięcznej ludności mias- 
teczka musi obozować pod gołem nie- 

m. 
Strażacy opowiadaja, iż pożar szalał 
na przestrzeni jednego kilometra kwa- 
dratowećo. tworzac olbrzymie morze 
płomieni i grvznceśo dymu. 

Przybyły do 7dziecioła wojewoda no 


NIE NAMAWIAMY 
lecz PRZEKONYWUJEMY 


wyrób MP. krajowy 


PRZYCZEPKI 


zanim kupisz — odwiedź nas 


POLSKIE ZAKŁ -M.P.-ŁODZ, 
Wólczańska 188, tel. 187-28. | 


CENY ZNACZNIE Z IŻONE. 


w at 117 W ES EN 


wogródzki p. Świderski zorganizował ukaże 


natychmiast pomoc dla  pogorzelców, 


= 


Następny nu mer 
„ECHA” 


się we wtorek. 


starając się przedewszystkiem o ich za- 
prowiantowaie. mle 


Triumf Kusocińskiego i Wajsówny 


Imponujące widowisko sportowe w Pradze. 


PRAGA, 46 (PAT) — W sobotę na- 
stąpiło w Pradze Czeskiej otwarcie 
wielkich międzynarodwych zawodów 
znanych pod nazwą: „Massarykowe 
Hry“, które zgromadziły ponad 500 za- 
wodników czeskich i 47 zagranicznych 
przeważnie z Polski, Finlandi, Węzier, 
Szwecii i Danji “Polacy już w pierw” 
szym dniu odnieśli szereg sukcesów 
zwyciężając w dwóch konkurencjach: 
Kusociński w biegu na 5000 metrów i 
Wadsówna w dysku. Walasiewiczów- 
„na stanę!a w dysku i zajęła trzecie miej 
jsce. W biegu na 110 metrów przez 
płotki Nowosielski zajął trzecie miejsce. 

Poszczególne wyniki przedstawiają 
się następująco: rzut kulą: 1) Douda 
b 15.23, skok wzwyż Resnika (Fin: 


landża) 1,85, rzut dyskiem 


1) Wajsówna — 41,67, 

2) Budowa (Czsł.) — 33,14, 3)  Wałasie- 
wiczówna (Polska) 32,46. W biegu na 
5000 mtr. wygrał Kusociński (Polska) w 
czasie 15,07,3 przed Petersonem (Szwe- 
cła) — 15,16,5 i Kellen. (Wegry) 
15.22,2. W biegu: na 1500 metrów zwy 
ciężył Szawo w 4054 W biegu na 110 
mtr. przez płotki 1) Lankmeyr — 15.2, 
2) Mantykas 4:3) Nowosielski. Sztafetę 
4 x 100 wygrał Vysokoskojsky  (Czst.) 
w 44 sek. 

Na zawodach obecny był przedsta- 
wiciel Prezvdenta republiki oraz przed 
stawiciele rządu i miasta. Przed zawo- 
dami odbyła się imponująca defilada, w 
zel wzięło udział przeszło 600 zawod 
tików. 


Żarliwa modlitwa szpiega 


| ze stryczkiem na szyi. 
| WARSZAWA, 46. Jak wiadomo one | wana już szubienica. 


gdaj w godzinach popołudniowych sąd 
okręgowy skazał na karę śmierci przez 
powieszenie pozostających na usługach 
ościennego mocarstwa szpiegów Bro- 
crisa i Sterczyńskiego. 

| Po ogłoszeniu wyroku karetka wię- 
| zienna przewiozła skazanych do więzie 
nia, gdzie obu umieszczono w celach 


Gdy skazańców powiadomiono o od 
mownej odpowiedzi Sterczyński przy- 
jął wiadomość spokojnie, natomiast 
Brochis zawołał „Łaski“! 

Po pewnym czasie do cel skazań- 
ców przybył komplet sędziowski, proku 
rator i obrońcy. 

Po wyjściu sądu skazanym pozosta- 
ło zaledwie parę godzin życia. 

Do cęli weszli kapelan więzienny o- 
raz rabin. 

O północy skazańców, w asyście du- 
chownych -straży oraz prokuratora Ko 
żuchowskiego. wyprowadzono na dzie- 
dziniec wiezienny gdzie stała przygoto 


| dla skazańców. 


= ww- 


Pierwszy na stracenie poszedł Bro= 
chis, który w ostatniej chwili zupełnie 
upadł na dux. i zaczął błagać o łaskę. 

Sterczyński spokojnie wszedł na szu 
bienicę pewnym krokiem. 

Gdy kat zarzucił mu stryczek po- 
prosil, aby pozwolono mu  przeżeznać 
się. Kat uwolnił prawą rękę skazańca i 
Sterczyński kilkakrotnie przeżegnał się. 

Egzekucja obu skazańców trwała oko 
ło kwadransa: 

Po stwierdzeniu Śmierci obydwu przez 
learza, zwłoki włożono do trumien i od 
stawiono do kostnicy więziennej. 

Prośby rodzin co do wydania zwłok 
w celu pogrzebu narazie nie wpłynęły 
o ile wszakże nadejdą, należy przypusz 
czać, iż władze nie będą czyniły spē- 
cjalnych przeszkód ze względu na to. 
że skazańcy przyznali się do winy i da 
li w swych zeznaniach wiele ciekawe: 
go materjału co do działalności szpic- 
qowskiej oraz metod wywiady ościenne 
go państwa, 


& 2 


Powitanie ministra Zawadzkiego 
w Bukareszcie, 
BUKARESZT, 4.6 pat. Przybyła tu 


delegacja polska na konierencję państw 
rolniczych z min: Zawadzkim na czele 
witana na dworcu przez ministra skar- 


bu. dyrektora instytutu eksportowego. 
wyższych urzędników, posła R. P. Ar- 
ciszewskiego w otoczeniu członków po 
selstwa. przedstawicieli M.S.Z. i prasy. 


i -y A 
Wspomnienie pośmiertne, 
W dniu dzisiejszym na cmentarzu 
awosrawii. Na L.oiach spoczną na wi 
Kł zwioki tragicznie zmarłego dziew* 
częuja Śp. Zem bBaranowówny b. uczę” 
nicy kimnazjum p. >krzypskowskiej. Nie 
odźałowańej pamięci więśniana Zenia 
cieszyłą się dużą sympatją wśród licz 
ych swych koleżanek, dla których mia 
la same usmechy+. W czarnych jej źre 
ncach gorzała promienna radość życia 
\ż oto pewnego czerwcowego wieczo 
ra nieublagane fatum iskierki tego ży- 
cia zgastko.. Dziś już śp. Zeni Barano* 
wówny nie znajdziesz w szeregu rówie 
śniczek. Wczoraj śmiała się jeszcze za 
domem | oczętami do łanów świcżcz 
kwiecia, wchłaniała pelha piersią wio» | 
nę, dziś zaanknęło Się za nią wieko trum | 
ny. Nieer ci świetlana dziwczyno, zie” 
mia lekką będzie. | 


Fabryka Papy. Dachowej 
GOSPODARZ” 
,» 
| Sp, Ako. w Sieradzu 
Skład fabryczny 
ŁÓDŹ, Nowo-Połudn'owa 5 
(róg Zagajnikowej) telefon 184-19 
| Polecamy gwarantowanej i znanej dobroci: 
|Papę dachową asfaltową. Papę 
|fandamentową, Papę biiumiczną 
| bezsmołową. Lepnik do podklejania 
| papy na spojeniach. Smole „reparowa- 
ną lakową. Pak w blokach. Kar- 


 bolineum. Lak'er do żelana szybko 
schnący. 


Ceny konkurencyjne. 


Na areregn wystaw rolniczo-przemywowych 
pira} maliśmy dyplomy 74 dobry wyrób 


Trzy ofiary maszyn fabrycznych. 
uronika swoOogolow.a Raiuno wego, 


ŁÓDŹ 4 czerwca. W fabryce sukce 
śsórów Millera w Rudzie Pab;anickiej zo 
stał pochwycony przez tryby maszyny 
Andrzej alnrysiak, robotnik, zamieszka 
ty przy ul. Piwnej 7 Marysiak odmósjł 
złamanie I okaleczenie prawego ramie» 
nia. Ofiarę wypadku przewieziono do 
szpitala Kasy Chorych przy ulicy Zagaj 
nikoweł. 

W zakładach przemysłowych Poznań 
skiego przy ul. Ogrodowej została ude 
rzona odłamkiem żelaza w głowę Ma: 
rjanna Szubińska, robotnica. zamieszka 
ła przy ulicy  Sędziowskiej 7. Ofierze 
wypadku udzielił pomocy lekarz miejskie 


go. pogotowia ratunkowego: 

W fabryce Ejtmgona przy ulicy Dow 
borczyków 0 zasłabła Weronika Upas, 
zamieszkała przy ulicy Przęazalniancj 
57 Zawczwany lekarz Kasy Chorych 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze- 
wiózł Opasową na kurację do leczaicy. 

W bójce na ulicy  Limanowskiczo 
odnieśli okaleczemia ciała Mateusz Kras 
ka, niewiadomego miejsca zamieszka- 
nia oraz 29-letni Stanisław Michalak, 
zamieszkały przy ul. Podrzeczitej 14. 
Pomocy udzielił jm lekarz miejskiego 
pozotowią ratunkowego. 


DOKTOR 


Sptcj. chor. wenerycznych, skór- 
nyeb, włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2. tel. 132-28. 


Przyjmuje od © do 11 rano | od 6 do 8 wiecz. 
Aa EAA l święta od 10 do 12 w poł. 


DOKTOR 


REICHER 


Sepcialsta chorób asórnych 
wenerycznych í choczopłciowych 


Południowa 28, t:l. 201-953 


Frzy,muie od 8 — 11 od 3 — B wiecz, 
w 5 edzielę i święta od 9 — | 


rano 


. med; 


Dr 
L. NITECKI H, 


choroby akórce, weneryczne 
: moczopic owe. 


NAWROT 32, tel. 213-18. 
Przyjmuje od BY rano i od 6-6 wicca 
w niedzielę 1 święta od 9 da 12 w pat 


DOK ITÓR 


LUBICZ 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe 
Cegielniana 7, — teielon 141-32 


Przylnułe rd godz. *-16 12-2 6 A wiece 
W aniedzieje |! śwista ad 4 do II rana 


DR. MED. 


M. FELDMAN 


akoszer- ginekolog 


Zawadzka 10. 
Telefon 155-77 


01 3 — ò pe poł 


Lekarz -Dentysta | 


J. Rozin-Reichowa 


orzeprowadziła się 


m ZGIERSKĄ 58 


usprzeciw Zgreyskie: 15); przyimuje 10—1 i 4—7 w 


Ceny leczn'e. Przy'miie 61 10 — 12 


Dr, med. DOKIOR 


ke HMALTRECHTH WOŁKOWYSKI 


Choroby skórne weneryczne Cegieiniana 4, tel. 216-90 


arię A 45-2 Specjalista chorób szórnych. 
Piotrkowska 10. Talet. 343-21. wenerycznych i moczopiciowych 


i 3 L i od 8 
Poyjoe.e od 3 do 3 pò pol 1 od 6% do En Barina a paineis BALS 1 005 609 
W miedziele | śwłąta od 11 do 1 w poł. w oiedze'e ; święta od goda, 9 do i. 


LECZNICA 
ZGIERSKA 17 


przyjmuje chorych 
we wszystkich ie, 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne i weneryczne 


Piotrkowska 56. Tel. 143-62. 


Przy mu e codziennie od IV, — 4 pot 


od 6 — 9 wiecz w medziele | święta nościac: od 9-aj rano 


od 10 — f w pot 
Ceny lecznicowe. 


Dr. med. 


FH. KGLACZĘOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
P.otrkowska 99, 
te K zi 3- 68, 

Przy,m. codu. od 10>—i2 » co 5—8 po poł. 
Ceny lecznicowe. 


UR. MED. 


M. TAUBENHAUS 


Chor. kob ece i akuscerja 


Zgierska 11, tel. 246-09. 


Przyjmuje od 4 — 8 w. 


Dr med. 


MARKOWICZOWA 


Choroby szórna ' weneryc1%. 
LGAGWAUGZKA 14% 
teleioa 166-35, 
Szyjmajo od 8 do 10 isao I od 4 UŚ 7" 


w 


Por 


do 7-ej wieczór. 


ada 3 złot 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


Leczenie chorób 


ACA 


Zdarzenìa i wypadki 
ubiegłej doby. 


Okręgowym w Warszawie 


zasiadły 


"p. 153 


Święto pułkowe 25 p. artylerji lekkiej w Kalisz 


— Na ławie oskarżonych w Sądzie | Odsłonięcie pomnika marszałka Piłsudskiez. 


KALISZ, 4,6. (Pat) Wczoraj 25 pułk 


wczoraj dwie kobiety: Chana Cytryn ijartylerji lekkiej obchodził swoje święto 


Helena Pręgowska. Gytryn jest właści 
cielką składu aptecznego. Ubiedwię ko- 
biety oskarżone Są o nielegalny handel 


narkotykami, Pręgowska zabierała eter | 


|od Lytrynowej i woziła go do wsi 53 
|cyain, gazie prawie caiu 

się. D4G po rozpatrzeniu sprawy obie 
oskarźone- skazał po | roku więzienia, 
| zmniejszając karę na mocy amnestji do 
pałowy. 

— 5ąd doraźny w Suwałkach ska- 
| zał Pawła PMięczulisa na karę smierci za 
| szpiegostwo na rzecz jednego z paristw 
ościennych. Prezydent Rzplitej karę tę 
zamieci na dożywotnie ciężkie więzie 
nie. 

— Adwokat Beylin złożył w imieniu 
Swego klienta, Hemara, skargę przeciw 
ko Janowi Kiepiurzę, zaimieszkałemu w 
jeunym z bhotcii warszawskich, © prze” 
|stępstwo Z arl. bl A8.. Ktory mówi o 
|przekioczemiu prawa autorskiego, Kie- 
pwa spiewał w Iiline „Łięśn nocy. po” 
puliarią piesu KLOFEJ autorum Dył p. Ne 
war, a Muzykę uo nwy napisal p. Spol 
KSK, 1yYMCLASCHI hepa sam sobie 
saolnpojjował siowa i spiewał ję jako 
utwor Hemara. Hemar poczuł się tem 
dotknięty. 

— >piawa zagadkowego morderstwa 
pod Fonuralii., guzię Ww lusie znaleziono 
wuuszońne, a następnie Paulone zwioki 
Weale, KoDicty UC fFuscyia Z niaii e 
go puiiatu. Kiązą eunak uUposczywę po 
kłoskiu 4€ Zaiiósdowają jest p, Merec: 
ka, nawszycicika, Kuzynka autora dra- 
uiatycziiega p. Lęczycaiego, która w 
czasię wiopu zginęła Dez więści. 

pPizypuszczena w tyin Kierunku opar 
te Są na tem, zę p. Muevka nadyła w 
pewno HULE pantolie nr. 4u, Ktore zna 
Icziono przy zwiokaci zwęglonej KODIC 
ty. Do wszystkich uizęaów 'sicuczych 
|i kotursarjatów p.p. rozesłano pisma z 
| ¿apy rnici czy ine zgitięła talii jaKa$ 
KOD Cide LNA Keue UOCHOGZUHHE W dal 
Szy cą/gu prowauzi polka wiiciska. 

— Leon błackocrg moracica ciotki 
60-1ctnyej baai rietlerowej w tri<eciiysiu 
został $kazadjy la AQZYWOLINE WiĘZIE” 
nie. 

— W dn. wczora szym nastąpiio otwar 

cię ló rarguw wswilunichh we Lwo:” 
wie. Diuzsze przemowichie WYZJOSK mi 
ISLO li ŁYCHI. 

— Saü Aptlacyjny rozpatrywał wcżo 
' raj plosrią Spia wy prot. StGOMCKICZO O* 

SAW vondo przeż wojewouę śŚląSkiezo 
o Zniessawienie. 

Jak wrzuolio, w pierwszej instancji 
Pro, DALGILEKIEKO Skazano ma izy mie 
siące więzicn.a j karę tę zawieszono mu 
na mocy amnestji. 

Proces zakonczył się po południu. 
Wyrok zostanie ogłoszony w przy- 
szłym tygodniu. 


H M BiŁUTKAJG, SAEBRO kwity 
Złoto wdunmtdowe kauja,e ' piac 
najwyższe rony. źuńai Jubilerski 
i Enako Piotrkowska i 


PŁYTY gramofonowe gr. 65. Najnow: 
sze przęboje zł 1.95. Przedst. plyt 
tioukowska 116, 


w ee R W z W, 


OKAZJA: Pozostały plac w  Żabieńcu 
i 2 piękne place w Rudzie Pabianickiej 
blisko tramwaju da sprzedania zaraz 
po 1,200 zł. za plac. Wiadomość: Spas* 
ki Łódź, Piotrkowska ł13 tel. 189-38 
LETNISKO Dwór Dalików — piękne 
otoczenie. wygodne pokoje. doskonała 
kuchma tennis. duży park blisko du- 
żych lasów. Pensjonat otwarty od 15 
czerwca. Cena od osoby zł. 5 — jar- 
ška kuchnia 6 zł — Komunikacja auto: 
busowa na miejsce (1 godz. z Łodzi) 
Wiadomość: Łódź, telef, 159-44, 


PRACA ZAPEWNIONA, Wyuczam Szy 
dełkowanta, oraz różnych swetrów na 
drutach. haftu maszynowego. ręcznegu 
tołedo, milano. aplikacje, wenecką robo- 
tę i filet  Kaufmanowa ZGIERSKA ié 
of. | piętro, u p. Majerowicz (dawniei 
Pictrkowska). 


GŁUCHOTA, szum. cieknienie uszów 


|uleczalne. Żądajcie bezpłatnej poucza- 


Wenerycznych i skórnych | jącej broszury. Adres: „£ufonja” Lisz 


ZAWADZKA 1. 
Czynna od 4-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele święta od 9-ej do 2-ej 


Porada 3 zł. 


Od godz. 11—4 po poł. przyjmuje kobleta-lekarz. 


Przychodnia dla chorych 


al. Chrobrego 4 (przy Zgierskiej 87) 
tel. 1410-69 


„Zdrowie” 


Przyjmują lekarze wszystkich 
specjalności. 
Gabinet dentystyczny. Rentgen. Analizy tekar- 
skie szczepienia ochronne. Wizyty na mieście. 
Pomoc nocens 


ki k Krakowa. 
JĘZYKA polskiego. korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 


wyucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych i zapóźnionych specjalną skróco- 
ną metodą. Wólczańska 29, m. 1, front 
parter. 


MASZYNA do szycia rękawiczek Singe 


ra w dobrym stanie tanio do sprzeda- 
nia. Bałucki Rynek 9, m, |. 


ZAKŁAD fryzjerski damsko- męski ist- 
miejący lat 20 w chrześcijańskiej dziel- 
niky, z powodu zmiany interesu do 
sprzedania z mieszkaniem bardzo tanio 
Wiad. w administracji 


wies ctoryzu: j 


pułkowe. Już onegdaj wieczorem odbył 
się na dziedzińcu koszarowym uroczys- 
ty apel za polegiych żołnierzy pułku, 
który zaszczycił swą obecnością insp. 
armji gen, Gustaw Orlicz . Dreszer. 
Wezoraj punktualnie o godz.9 rano 
odbyła się na placu 
msza polowa, celebrowana przez ks. pra 
łata Janowskiego, poczem nastąpiła de- 
filada pułku przed gen. dywizji Karasie- 
|wicz - Tokarzewskim, której przygląda- 
| ły się liczne rzesze publiczności. 7 kolej 
| nastąpiła uroczystość odsłonięcia na pla 


Pożar na podda 


przed  koszarami | 


cu koszafówym pomnika marsżałka Fi 


sudskiego, którego dokonał  wyśłosiw 
szy okolicznościowe przemówienie 
żołnierzy pułk. dypl. dowódca pul! 


Szysłowski, 
ZEE Z ZOT ETE aeia Sa E A SRA 
| Kto zdrowłe 


szanu_e, 


Ten „Olla” 


kupuje 


Przyjmować tylko 
w oryginalnem opakowaniu z banderolą 


szu wykończa|ni 


stłumiły dwa oddziały strażaków 


ŁÓDŹ, 4 czerwca W dniu wczoraj- 
szym w godzinach popołudniowych w 
fabryce Szlamy Farbena przy ulicy 
Zgierskiej 38 wybuchł pożar. 

Ogień powstał na poddaszu wykoń- 
czalni Przybyłe dwą oddzialy straży 


Rakarz hersztem 


ogniowej po godzinie pożar zlokalizowa 
ły. Spłonął częściowo dach oraz urzą- 
dzenie suszarni. Straty wy rządzonę 
przez pożar sięezałą wvsokości kilku tv 
sięcv zł. Przyczyvnv pożaru narazie nie 
ustalono, Dochodzeme prowadzi policia 


szajki opryszków 


Zbrodnia właściciela p.wiarni. 


KALISZ, 4.6-Przed kilku dniami po: 
| daliśmy wiadomość o zagudkowcein mor 
|derstwie dokonanem pod blaszka na 
osobie miejscowego rakarza Ferdvnan- 
da Millera. Zamordowany on został ia- 
kieęmś tępem narzędziem. Przeprowa: 
dzone przez miejscową policję docllo: 
dzenie dało sensacyjnę wyniki. 

Okazało się manowicie. że Miller byl 
paserem i zarazem przywodcą szajki 
ziodziejskiej, grasujące, w okolicach Ka 
lisza: Niezależnie od tego Miller Lnanso 
wał wszcikie wyprawy koniokradów 
Dalsze dochodzenie przyczyniło się 
rówmież do ujawrienia mordercy Mille 
ra, Okazał stę nin właściciel | prwiarmi 
na przeumieściu bBłaszek mejcki Józeł 
Burchard. Przyczyny morderstwa były 
porachunki osobiste. Burcharda arcszto 
wano i osadzono w więzienia w Kali: 
szu. Burchard mie przyznaje się do za” 
mordowania Millera, mimo iż ciążą na 


zakończone k 


ŁÓDŹ 4.6 pat, Wczoraj o godzinie 
I8 mim. 15 w Parku Staszyca siedząca 


TURNIEJ ZAPAŚNICZY W CYRKU 
SPORTOWYM. 


Przy szczelnie zapełnionej widowni odbyły się 
wczorajsze walki w Cyrku sportowym, Na wstępie 
arbiter zapowied.gął przyjazd kanadyjskiego a lety 
Waltera Niolsena, tkóry już dzić stoczy pierwszą 
| walkę. 

Spotkanie Kawana z Kwarianim nie dało rezul 
tatu, W drugiej parze miał walczyc Synkowski z 
hrmuerem, jednik walka w nie doszła do skutku, 
rpotkanie Vrohaki z Biciewiczm nie przynie v 
również rezultatin. Kranzer miast z łódzkim «alla. 
czem — Synkowrkim walczył z Wielochem, któ. 
rego pokonał w 3 minucie klasycznym młynkiem. 
Brutanly Czaja w Il minncie w brutalny «po 
rób zdusił wurszawiaka Śzczerbińskiego. Zwycię- 
stwo to galerja powitała gwizdamt 

Niezwykle emocjonujące było spotkanie dwóch 
kandydatów do plecwszej nagrody Grabowskiego i 
sarkowienki, Obydwaj walczą b, ostro, w czem 
szczególnie dominuje Grabowski. W pewnej 
chwili udaje się Uarkowience położyć kolosa flą- 
skiego na łopatki jednak sędziowie nie hznają te- 
pu zwycięstwa gdyż ostatni zastosował Ł aw, niski 
pas. Gdy walke toczono do rezul atu Grabowski 
ciwyta przeciwnika w morderczy nelson. Garko- 
wience coprawda udaje sip wydostać z tego chwys 
tu jednak w sckundę polem dopada go Grabowski 
i zakłada ponownego nelsoną Wśród grobowej 
ciszy Garkowienko, osłabiony mderzeniem © zing 


— poddaje 44. 
j4 walki niezwykle sensacyjne. Przedewszy . 
stkiem ogromne / xminteresowanie budzi  debjut 


świetnego Kanadyjczyka Nielsena, który walczyć 
będzie z Wirlochom. Olbrzymie zainiercsowan.e 
wywołała walka decydująca między dwoma naj. 
większymi brutalami — Prohnski 1 Czaji Posa- 
tem. walczą: Grabowski — Cromow (decydująca), 
Krauzer — Kawon orsz Bielewicz z wolnym za» 


mm poważne poszlaki. Dalsze śledztwo 
trwa. 


WSZYSTKIE ZDRUJ 


Crs —0 


MINERALNE W DOMU 


| DAJĄ TABLETKI 
MUSUJĄCE 
fma KLAWE 
VICHY 
KARLSBAD 
KISSINGEN 
EMS___ 
s a WILDUNGEN 
ROSZ BILIN 
eead BORZOM 


OBECNIE CENY ZNACZNIE ZNIZONE 


«arm 


Śpiewy komunistyczne w parku 


a 

rwawą bójką. 

na kilku ławkach młodzież jak się oka 
zało— komunistyczna, rozpoczęła w 
pewnej chwili śpiewać pieśni komunisty 
czne m. IM. międzynarodówkę. Znaku- 
jąca się na miejscu publiczność oburzo* 
na tym prowokacyjnem postępowaniem 
komunistów zareagowała czynnie skute 
kiem czego powstała wzajemna bójka. 
| Incydent zlikwkKdowała policja aresztu 
piąc 17 osób wśród nich niejakiego Abra 
ina Pejznera (6 sierpnia 14) znanego na 
bruku łółdzkim komaunistę, który dopie 
ro Jl marca opuścił więzienie we Wron 
kach po odbyciu 2-lat i 7 miesięcy cięż 
kiego więzienia zą działa!ność antypań 
stwową. Jak się okazuje Pejzner był i- 
micjatorem śpiewów ' mrzywódcą wyni 
tłel ww nosranstwię bójki. 


KTO MOŻE wskazać adres, lub jaką” 
kolwiek wiadomość o Kapitanie Biełou 
sow wojsk ros. 248 płk. zapasowego Il 
bataljonu, 7 roty Pokrowskiej, m. Słobo 
da Saratowskiej cubernf,w 1815 roku 
poszukuje w sprawie inwalidzkiej Miko 
lai Pegen inwalida zam.. Łódź ul. Targo 


| wa 29 


O 
SIATKĘ tennisową przetłuszczoną no- 
wą wózek dziecinny granatowy Kon 
kon sprzeda — Włodzimierska 26 go- 
spodarz. 


DOM 3 pietr. z frontowym placem wy 
latkowo tanio za zł. 28.000 do sprzeda* 
nia. Adres w administracji. 


pałuikiem (zumiast chorego Synkowskiego). 


na ruptury 


Chorzy i różne kalectwa 


Pomoc i skutek bez operacji, 


BUPTUBY, jako też Kalociwa mie wolno zaniedbywać gdyż skutki Gia 
tycią ludzkiego są bardzo micie pieczne. Rupture Waje wię wielką juk 
głowa ludzka ! konewk" spowodować Może Amiertdine powikiania kicckowe 

Specjuine iecznicze bandaże orto /yczne gumowe mojej metody usu- 
Fajs radykalnie najniebnapiecz Niejsas | najsastursaiesze ruptury- 
u mężczyzn. kobiet 1 dzieci Na skrzywienie Kregosiupą. przeciw two. 
rzeniu sig garbów i grużlicy, leza &ctsoty ortopedyczna. Dis snkreywio- 


nych nóg | płaskich bolących stóp, wkiady ortopedyczne. Sztuczne ręce 
i nogt. 


świadectwa pochwalne wystawili prol uniwerzyt: Prot, dr. B. Baraca 
prot. dr, J. Marischier, prot. dr. B. Kielanowaki. 


Re J. RAPAPORT ortop. ze Lwowa, 


$, ul. Wólczańska Nr. 10, front parter tel. 221-77, 
Przyjmuje od $%—1 + od $—7. UWA Ga; Usobiste jawienie się chorych jest 
konieczna, Ubezpieczonych w hasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 


PODZIEKOWANIE. 

Tą drogą składam serdeczna podziękowanie W P, Der J RAPAPORTOWI 
zamieszkałemu w Łodzi ul. * Ójezańska 10 za umie ętne umieicowienie mej przepukliny 
dzięki założonemu bandażowi. 

(—) Josek Silberspits 
Łódź, u. Franciszkańska 56 
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W UŚCISKU "YTONA. 


DWET EWY. 


POSKROMICIELKA WĘŻÓW. 


Paryż w czerwcu. 

Byliśmy wczoraj świadkami orygi- 
nalnej produkcji w jednym z tutejszych 
music-hal'ów: na tle b ntastycznych de 
koracyj, niebywałego przepychu Wscho 
du, popisywała się półnaga poskromi- 
cielka wężów, Sarah Caryth. 

Wysoka i szczupła, w złotym turba 
nie, mała na sobie tylko pas złoty, na 
którym trzymała się spódniczka z czar- 
nego tiulu, rozcięta z przodu. Dookoła 
smukłego. nagiego ciała owijał się 

olbrzymi wąż—pyton, 

długości czterech metrów. Widzowie 
z grozą i zainteresowaniem przyglądali 
temu widowisku. Sarah Caryth, 
trzymając straszliwego gada tuż przy 
głowie, dowolnie zmieniała oploty jego 
na swojem ciele. W pewnym momencie, 
dv owinęła go dookoła szyi, zachwia- 
ła się tupadła na kolana. Ruch ten zafra 
pował wszystkich swoją nagłością, tem 
bardziej, że artystka kurczowo chwyta- 
ła powietrze i zatrzepotała rękoma... 
Publiczność w m czeniu wczuwała się 
w grozę sytuacji, lecz Sarah Caryth 
powstała z wysiłkiem, ujęła głowę wę- 
ża i utkwiła w mim oczy. I oto zwolna, 
cciężale, olbrzymi pyton rozluźnił swój 
uścisk... 

Kurtyna opadła, lecz na widowni 
trwało zaniepokcienie: co działo się z 
tamtej strony zasłony? Postanowiliśmy 
stwierdzić to naocznie, i w tym celu ti- 
daliśmy się za kulisy. 

Sarah Caryth stała tia scenie. spo- 
kojna i uśmiechnięta, lecz na szyi jej 
znaczyły się czerwone pregi, 
rrzechodzącę miejscami w kolor siny... 

Węże, służące mi zazwyczaj do 
moich produkcyj , — wyjaśniła nam po 
skromicielka, — zachorowały, musia- 
łam węc użyć tego, który przysłano 
mi wczoraj z Brazylji. Było mi bardzo 
gorąco, a w podobnych wypadkach wę 
że oplatają najsilniej, chcąc ogrzać się 
ciepłem, które lubią najbardziej. Szyja, 
zresztą, okazuje opór najmniejszy... 

Sarah Caryth zaprosiła nas do swe- 
go mieszkania na dzień następny i tutaj 
zaznajomiła nas ze swymi towarzysza- 
mi 

Węże podróżują w skrzyniach 
związane w worach z grubego płótna. 
Nie przedstawia to żadnego nmiebezpie- 
czeństwa, jak wytłumaczyła nam Sa- 
rah Caryth, gdyż gady te, obdarzone 
olbrzymią siłą z zewnątrz do wew- 
nątrz. natomiast nie posiadają żadnej 
mocy w odwrotnym kierunku. 
więc-w uścisku zgnieść przedmioty 0- 
gromnej odporności, lecz nie są zdolne 
rozbić naijceńszych ścian. 
którvch się znajdują. 


się 


wewnątrz | 


j 


Moga: 


| 


szego widowiska, jakie wyobrazić so- 
bie można. Otworzyła jeden z worów, 
uniosła kołdrę i — uciekła. 

Pyton złocisty, lśniący: jak klejnot, 
o skórze w czarne i zielonkawe arabes 
ki, wyskoczył ze skrzynki i wijąc się 
w zwoje, jak wstęga, pośpieszył za nią. 
Artyska zatrzymała się w ostatnim po 
koju. I tutaj wąż susem potężnym wsko 
czył na nią, owinął się dookoła niej, 
złożył jej głowę na ramieniu i syknął, 
ale czule, miłośnie. Spojrzenie jego zda 
wało się wyzywać świat cały. 

-=— Proszę nie zbliżać się teraz! — u- 
przedziła nas poskromicielka. — Rezul 
tatem byłoby straszliwe ukąszenie. 
Aczkolwiek ukąszenie pytona lub boa 
nie jest Śmiertelne odrazu. zawsze wy- 


stępuje infekcja. lokalna, która roz- 
przestrzenić się może. 
Zwolna odwinęła węża, nazwanego 


przez ną Mek-Tub. Pyton skręcił sis 
u jej stóp. a głowę pokornie złożył iej 
na kolanach. 

Sarah Caryth namówiła nas do po- 
głaskania węża. gdyż w tej pozycji jest 
zupełnie bezpieczny. Dotknięcie węża 
nie jest tak przykre, jak się wydawać 
może. Skóra jest sucha, delikatna i gład 
ka, łuski bowiem są pokryte jakby 
cieniutką powłoka celofann. 

Nałprzykrzejsze lest spojrzenie 
węża: 


b LPA 4 
ó S DA 4 


twarde i uporczywe. Już. po kilku se- 
kundach odczuwa się pod jego siłą nie 
słychanie przykre, odrętwiające uczu- 
cie, 

— Proszę odwrócić oczy, — dora- 
dziła poskromicielka, — i poruszyć się. 
Inaczej zafascynować może całkowi- 
cie, 

Tresura węża trwa osiem miesięcy. 
Jest się oczywiście zawsze narażoną 
na możliwe wypadki. Jednak już w 
tem, że wąż nietylko może być po- 
słuszny, ale staje się nawet zdolny przy 
wiązać do swej poskromicielki, tkwi 
prawdziwy odwet Ewy. Mal. 


14-letniąa 


góralke 


skazano na 15 lat domu poprawy. 


Przed.sądem w- francuskiej milej- 
scowości Lorient rozpatrywana była 
sensacyjna sprawa morderstwa, pope? 
nłonego 21 lutego w miejscowości Pen 
questen koło Lorient przez małą góral 
kę Joannę Fichoux, licząca 

czternaście lat. 
Dziewczyna zazdrościła swej przyja- 
ciółce, 9-letniej Marii Annie Le Houe 
jej pięknych  haftowanych  czepków 
najpiękniejszych we wsi. Pod jakimś 
pozorem Joanna wciągnęła swoją przy- 
iaciółkę do rowu, tam biła ją po gto- 


we trzewikiem. a potem zadała 2i 
ciosów nożem w głowę. Po dokon» 
niu mordu zabrała jej czepki. 

Nieletniość i bardzo młody wi 
uratowały dziewczynę od sądu prz 
sięgłych. Stanęła ona przed: trybun 
łem dla dzieci. aby odpowiadać za 
swój czyn. Rozprawa odbyła się nrz: 
drzwiach zamkniętych. _Mordercz:" 
zachowywała się przez cały czas z a 
bojętnością i z największym spokojsin 
przyjęła wyrok, skazujący ją na 15 lat 
domu poprawy. 


Dynamit w piwnicy. 
Afera o posmaku politycznym 


Przed kilku dniami wykonano za- 
mach dynamitowy na stację kabli te- 
lefonicznych w Bruck w Austrii. — W 


Swastyka zdobyła.. Arabów. 


Idee Hitlera na 


Francuskie władze w Tunisie i 
gierze prowadzą : obecnie energiczną 
walkę przeciwko hitlerowskiej swasty- 
ce, która nieoczekiwanie zdobyła wiel 
ką popularność wśród miejscowej lud- 
ności mahometańskiej. Do tamtejszych 
Arabów dotarły wiadomości o antyse- 
mickich wydarzeniach w 


to też domorośli politycy wywnioskowa |służyć jako materiał 


l. że hitlerowski znak jest 
wyraźnym symbolem antysemityzmu. 


Sarah Caryth demonstrowała nam Mała księżniczka Mary (po prawej stro nie) najstarsza wnuczka króla Jerze- 


węże jadowite i mniej jadowite, 
karmienie, 
kąpiel w rozrzedzonem mleku, 


a wkońcu dostarczyła nam najciekaw- 


Irena Zarzycka 


Wieczna młodość 


POWIEŚĆ. 


ich go, — która wobec bezżenności księcia Walji, zasiądzie k edyś wzorem swej 
prababki Wiktorii, na tronie Wielkiej Brytanii, — przechodzi w towarzystwie 
swych rodziców ij młodszej silostrzycz ki, 


księstwa York, przed frontem 


kompanii hortorowei. 


©) 
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— Własnie. | bil. Nigdy nie mówil o miłości, 4wario- 
. Przechodzili teraz koło kościoła św. wał chyba: A - 
Krzyża Szła szybko do domu. Zapomniała 


lu wejdziemy. 
— Ale, ale poco? 
Przeszli przez cały kościół do 


za” 


nawet o kursach. Nagie ktoś chwycił 


ja za ramię. 


krystji, Tadeusz trzymał dziewczynę za pociąg, nie odjedzie. 
— Tadek. Może mi powiesz, w ja- kaw i przytuliwszy doń policzek, szep” 


ramię tak silnie. że aż zaczęło jej dręt- 


wieć. kozszerzonemi oczyma patrzyła 
ua księdza, który siedział nad grubą 
KSICZĄ. 


— laj metrykę, Krysiu. | 
Nim zdążyła coś odpowiedzieć, wy* 


lat jej z ręki woreczek. W głowie s* 


dziewczynie zakręciło, nie byla w ste- 
ne wykrztusić ani słowa, nie wicdzia” 
ła kiędv i jak wyprowadził łą z kościo- 
ła Dopiero gdy owiało jej głowę świeże 
powietrze, zdobyła się na malo 
genine zapytanie: 

— Coś tv. zrobił? 

— Dałem na zapowiedzi: 


| 


kim celu zwobiłeś: dziś taką szopkę? 

— Szopkę? Ano, możesz iść do księ 
dza i coinąć się. 
trzy tygodnie: 

— Ja.. ja... cię nie rozumićm. 


— To lepiej. 
— Wcale nie lepiej. Nie chcę tak. 


jgiupstwa, źe teraz było mi wstyd po” 
wtarzać znowu to saimo, rozumiesz? 
Zwłaszcza. że teraz jest całkiem ina- 
czej. 

Krysi zrobiło się ciepło w twarz, w 
uszy, w osłoniętą szalikicm szyję. Wol 
iuutko jęla rozwiązywać węzeł jedwa* 
biu i myślała: a więc to tak. więc jed- 
nak ladek póuafi kochać. Inaczej so- 
bie wyobrażała wprawdzie pierwsze 
wyznanie, 

— Ja wiem, Krycha. ty pewnie checia 
łabyś, żebym  ukląkł i wogóle zaczął 
zyrywać tak jak w kinie, ale nie umiem 


" |iak Boga kocham. nie umiem. Co ja zro 
— Nie biegnij tak, Krysiu Dom nie bię? 


| 


Ale Krysia wzięta go leciutko za rę- 


nela: 
— ŻZacziij, Krycha, te lekcje, pręd- 


Roześmiała się i trąc znów  zładk: 
policzck o ten szorstki rękaw Tadko- 
wego palta zapytała: 

— A przyjdziesz jutro po mmie do 


Jeszcze czas, ślib za ko! 


idź sobie i daj mi pokój. Nie mogę pa* | sklepu? 


trzeć na ciebie, 
— fTrudno- Nie mam szczęścia do ko 


inteli- | biet. Pozwolisz, że wstąpię do ciebie? 


— Nie, 
— Krysiu, gość w dom. Bóg w dom. 


Najwyż-,A zresztą wytluniaczę ci wszystko. No, 


pozwól mi wekć. 


Po krótkiem wahaniu otworzyła 


do usług. | drzwi. Zrzuciła z siebie płaszczyk i sta 


Oto twór sklep. Przyjdę dziś po ciebie. |nęła przed chłopakiem w wojowniczcej 


Szy czas, 
— |adeusz! 
— (Owszem! Borowski, 
Tupneła nogą. A 
— Nie potrzeba, to wszystko -nie 
ma sensu, to jest szaleństwa j 
— Zgadzam się z tobą najzupełniej. 
Dowidzenia. è 


. Weszła do sklepu. ledwie włócząc no- 
gam. Czuła się jak uderzorna obuchem 
w glowę. Ale na rozmyślania czasu nić 
było bo w sklepie wszczął się ruch. Do 
piero koło godziny 7-ej przysiadła na 
chwilę i znów jęła ja prześladować u- 
tarta myśl: dlaczego, dlaczego tak zro 


pozie. , 

—. Mów teraz, tłumacz się. 

— Słuchaj, małą. Jesteś Sama na 
świecie. Ja też. Ale ja jestom silny i 
zdrowy jak bvk. a ty wątła i delikatna 
kruszyna. Nie chciałaś ode mmie nigdy 
nic przyżąć. teraz będziesz musiała: 
Chcesz być artystką, cudownie, ale za- 
pracowywać ci się nie dam. Mam silne 
lapv, zarobię na nas oboje, Tyle razy 
w życiu strugałem ze siebie wariata i 
mówiłem: kocham, szaleję i różne inne 


— Nie, ty jutro już tam nie pój- 
dziesz. 

— À to dlaczego? 

— Właśnie tak. Jestem bozaty. Mo 
żesz chodzić na kursa przed południem, 
a mtem odpoczywać. Dostałem stałe za 
jęcie i mam dwa tysiące złotych i bę- 
dę mial żonę. Rozumiesz, jaki jestem 
szczęśliwy? 

— lak. ale ja do sklepu pójdę, bo 
nie mogę odrazu wszystkiego rzucić i 
nic nie poradzisz, uparłam się.. do cza- 
su, Tadz'u. 

— Ale będziesz zę mną chodziła na 
obiady i kolacje? 

— Bedę! A czvia jestem? 

— Moja — krzyknął z zapałem. 

— Duża, czy mała? 

— Maleństwo. 

— No więc co jestem? 

Ponatrzył na nią przez chwilę uważ- 
nie, objął nicśmiało i szepnął: 


czarnym lądzie. 


Al- Ponieważ dotychczas nieprzyjaźń do 


żydów jeszcze wśród Arabów nadal 
istnieje więc nie zastanawiając się Ara- 
bowie też zaczęli posługiwać się swa- 
styką. 

Rozpowszechnienie tego 
nie jest na rękę Francuzom, 


symbolu 
z tego 


Niemczech, | względu, że w przyszłości może to po 


dla niemieckiej 
propagandy, wobec czego władze fran- 
cuskie starają się przekonać Arabów. 
że hitlerowski znak wcale nie jest sym 
bolem walki z żydami, lecz jest sym- 
bolem 
niemieckiego nacionalizmu. 

Dotychczas wszystkie objaśnienia nie 
odniosły pożądanego skutku. Arabowie 
oświadczają, że są lojalnymi obywate- 
lam’ francuskimi I pragną pozostać na- 
dal nimi. Jednocześnie stawiają opór 
Francuzom i nie chcą się rozstać ze 
swastyką, wobec swych  antysemi- 
ck'ch poglądów. 


związku z tem władze przypomniały 
sobie wielką kradzież dynamitu na po- 
czątku kwietnia br. w urzędzie budo: 
wlanym w Bruck. Włamywacze. re- 
krutujący się z bezrobotnych. zabral: 
wówczas 20 kg. 

niebezpiecznego materjału 

wego. 

Żandarmerja wykryła kilku z nich 
znajdując w mieszkaniu jednego 5 kg 
dynamitu. Strzelał on w bójce na uli- 
cy, ściągnął na siebie uwagę i rewizje 
policji, wsypał kampanów — i dostal 
rok więzienia. 

Po zamachu na stację kabli przepro: 
wadzono jeszcze raz u wszystkich re 
wizję. | okazało się, że spólnik mie bio 
rący bezpośrednio udziału we włama- 
niu, schował w piwnicy dalszych 15 kg. 
dynamitu, 2 lonty i 15 zapłonów. Mi: 
mowoli narzucał się związek między 
kradzieżą materjałów wybuchowych 
a zamachem. Trzej pozostający na wol 
nej stopie włamywacze przedstawili 
jednak swoje alibi, które żandarmeria 
obecnie sprawdza. Nasunęło się też po 
dejrzenie, że zamachowcom udzielili 
technicznej pomocy robotnicy, którzy 
zakładali kable. Dlat»go przytrzyma- 
no szereg robotników. Afera dynamit 
towa ma posmak polityczny. 


wybucha 


Złodziejska operacja w kostnicy. 
Ograbiona nieboszczka. 


W Marsylji odkryto sensacyjną a- 
ferę. W nocy zastrzelona została z re 
wołlweru w jednym z hoteli bulwaro- 
wych młoda kobieta panna  Agotini 
przecz swego przyjaciela Aube'a. Po 
przeprowadzeniu śledztwa i oględzi- 
nach zwłok, komisarz zamówił kara- 
waniarzy miejskich dla 

przewiezienia zwłok na cmentarz. 

Przybyli trzej karawaniarze i doko- 
nali przewiezienia zwłok. W czasie, 
po opuszczeniu pokoju hotelowego 
przez komiserza a złożeniem zwłok 
w kostnicy «me"tarnej zniknęły w za- 
gadkow* sposób kosztowne klejnoty. 
które miała na sobie zmarła. Komisarz 


natychmiast wszystkieł 
trzech karawaniarzy i znalazł przy 
nich skradzione klejnoty. Jak się oka 
zało, kom'sarz nie zdjął ze zmarłej 
klejnotów w czasie oględzin. Gdy przy 
szli karawaniarze, 


zobaczyli klejnoty 


i podzielili się niemi. W nocy gdy przy 
nieśł zwłoki zmarłej do kostnicy, o- 
tworzyli wieko trumny i zdjęli z rąk 
zmarłej kosztowne branzoletki i pier- 
ścienie, które podzielili następnie mię- 
dzy siebie. Odebrane karawaniarzom 
klejnoty oddano rodzinie tragicznie 
zmarłej. 


przytrzyuiał 


—o0)o—— 


— Moje kochane, słodkie maleń- 
stwo. 

— A widzisz, jak ci to łatwo poszło. 
Możesz mnię pocałować. 

Na dobranoc szepnął jej do ucha, 

— Krysiu. moja maleńka. Żebym 
miał zdechnąć. to muszę dać ci szczę- 
ście i spokój. 

A kiedy wracał do siebie, gwizdał 
zawadjacko i kupował w myśli całą 
Warszawę dla swojei Krysiuni, 

— Jakie wspaniałe jest życie — my- 
ślał. 

—— Jakie śliczne jest życie — u- 
śmiechała się Krysia, gasząc lampę 
Och, teraz za wszelką cenę musi zo- 
stać sławną artystką. Tadek będzie się 
cieszył. 

— Będę ładna, muszę być długo 
młoda i ładna dla niego. Żeby nie żało- 
wał swego kroku, ten mój królewicz, 
od którego uciekłam, 

— Dobrze jest żyć — myślał Wik- 
tor. pisząc do Ari o swojem zwycię- 
stwie. 

— Jak wspaniała jest wiosna 
szeptała Klaudiusowa. Otulona w ciepły 
koc siedziała ze Stefanem na tarasie 
i patrzała na lezioro. 

I tak we wszystkie serca, które ko- 
chały, zaglądała wiosna i szeptała z u- 
śmicchem: 

— Życie jest cudowne, ale trzeba 
ię kochać, choć nieraz krzywdzi... trze- 
ba je kochać. 


ROZDZIAŁ V. 


Już dwa tvzodnie była Adrjanka w 
Paryżu, a wciąż jeszcze zdawało jej 
się chwilami, że to sen Tak dziwnie 
prędko wszystko się ułożyło. Dopiero 
co. no naprawdę dopiero co brudzita po 
śniegu nad zakrzepłem jeziorzm, a tu 
już nachnące fiofki i paryska reześmia- 
na, rozchichotana wiosna, Od dziesięciu 
dni Ari mieszka w dzielnicy studenc- 


kiej w niewielkiej kamienicy, która ró 
bi wrażenie, że stoi na bakier dla fanta" 
zji; zajmuje mały pokoik. jeden z wielu 
w długim, wąskim i odpowiednio ciem 
nvm korytarzu. Mieszkały tu i student: 
ki. i ekspedjentki, i modelki, mieszkali 
malarze i kandydaci na uczonych. Weso 
tv był dom, choć wyglądał bardzo .mi* 
zernie, ale Ari czuła się tu jak królowa. 
Codzień z rana biegnąc przez korytarz 
wyśpiewywała swoim radosnym gło- 
sem jakąś. coraz to nową piosenkę, na 
dźwięk tego głosiku, wvchyłały się z 
poza drzwi szeregi głów i uśmiechały 
się do niej przyjaźnie, 

Ari wstawała bardzo wcześnie. Lu- 
biła obserwować ranny ruch wielkiego 
miasta, lubiła patrzeć na szary. tłum ro- 
botników śpieszących do zajęcia. Czuła 
się z nimi związaną tak samo, jak z ty” 
mi, których zostawiła w ojczyźnie. 
Ona przecież należała do nich. ona też 
była małą szarą robotnicą. Idąc wąską 


Ibrudną uliczką koło straganów z żyw- 


nością uśmiechała się do ludzi, których 
tu kręciło się gęsta, zwarta masa, i z 
apetytem zajadwła bułkę: Nikogo tutaj 
to nie raziło- Od 8-ej z rana Ari znalazła 
sobie zajęcie w ochromce kolonji pol- 
skiej. Opiekowała się bobasami do 11-ej. 
Potem biegła na Sorbonę na kurs fran- 
cuskiego dla cudzoziemców. Obiad zja* 
dała w odpowiednio brudnej. ale zato 
gwarnej restauracji, gdzie stołowała 
się niemal sama cyganerja. Z początku 
bvło jej ogromnie nieswojo. Nikogo nie 
znała, a język francuski posiadała w 
zbyt słabym stopniu, by mogła się bez 
pomocy z kimkolwiek porozumieć. Na 
szczęście redaktor jednej z polskich ga- 
zet. który na prośbę swego krakowskie 
xo kolegi opiekował się Adrianką. za- 
poznał ją z grupa dziennikarzy. i dosie- 
ro wtedy rorroczęla Ari naprawdę żyć 
w og: ni br”aludnionym Pary- 


ży 
(D. c a.) 


Str ; 


LA 29 SIC 


Lycie Warszawy w kiiku 
wierszach. 


Z okazji upływu ćwięrówiecza od 
smierci dtarysława Wyspiańskiego i Ja 
na Stanisiawskicgo bFowarzystwo Za- 
„lięty sztuk Pięknych zorganizowało 
wystawę obu wielkich mistrzów oraz 
w związku z działalnością pedagogicz- 
ha Stanisławskiego wystawę kilkuna- 
Stu  majwybitniejszych jego uczniów. 
aswoczyste otwarcie wystawy odbyło 
się w obecności wielu zaproszonych 
gości. Na wernisażu obecni byli m. in. 
nacz. wydz. sztukę p. Jarosław Wojcie- 
ćliowski, jako reprezentant ministra J. 
Jędrzcjowicza, poseł czechosłowacki 
V. Girsa z małżonką, poseł jugosłowian 
skit Lazarevic z małżonką i wielu in- 
nych Muzeum narodowe w. Krakowie 
wypozyczyło na i wystawę wielkie 
witzaże Wyspiańskiego oraz kolekcję 
Stanisławskiego. Zgromadzony poza 
tem materiał wypożyczony został z 
państwowych zbiorów sztuki w War- 
szawie oraz prawie z wszystkich war” 
szawskich żbiorów prywatnych. Wśród 
dzieł Wyspiańskiego jest wiele niezna- 
nych ufstorykom sztuki i nięzanotowa- 
ych w monografjach o Wyspiańskim. 
YStawa zorganizowana przy udziale 
Wyd ych fachowców, stanowi poważe 
nv przyczynek do historji naszego ma- 
'aTstw id, 
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Zdaniem Komisii  oszczędnościowej 
bbniżenie kosztu dnia szpitalnego może 
być osiągnięte przez zmniełszenie wy 
datków na żywienie o 33 gr. dziennie, 
zmnielszenie wydatków na opał i 
oświetlenie, zmniejszęnie kosztów le- 
ków, redukcję personelu | wydatków 
na świadczenia dla personelu po wpro 
wadzentu 10-zodzinnego dnia pracy w 
szpitałach, redukcję wydatków gospo- 
darczych. Obecny koszt dnia szpitalne 
zo (około 7.50 zł.) w Warszawie jest 
zbyt wyzórowany i winien ulec stopnio 
wej redukcji co najmniej o 70 gr. W swo 
ich obliczeniach komisja przyjęła obni- 
zenie tego kosztu tymczasem o 35 gr. 
Aby to mogło być osiąznięte, należy 
wprowadzić I0-zodzinny dzień pracy w 
szpitalach nie później, miż 1 stycznia 
1934 roku, oraz umożliwić szpitalom na 
bywanie produktów z wolnej ręki, jer 
żeli „Agrił* nie będzie mógł ich dostar 
czyć po cenie rynkowęj. Co się tyczy 
oplat za leczenie ubogich - mieszkań 
ców Warszawy, suma tych opłat winna 
ulec wydatnemu zmniejszeniu. Należy 
ściśle określić pojęcię „biednego”, po 
siadającego prawo do bezpłatnego le 
czenia na koszt gminy i przeciwdziałać 
nadużywanitu tego rodzaju upraw 
nień przez osoby, niepozbawione choć 
by skromnych środków utrzymania. 
Oszczędności w dziedzinie zdrowia pu 
blicznego zamykają się pozycią 457.220 
złotych. 


JAN RAMEAU. 
słabe serce. 


Saint Clar jest to zagubiona w górach 
wiosczyną licząca zaledwie stu pięćdzie- 
zięciu mieszkańców, 

Niegdyś, w starym jej kościółku nabo! 

żeństwo cdprawiało się co niedziela, | 
zdyż wikary z doliny chętnie zjeżdżał do! 
Saint Clar nawet w śnieżycę. 

Ostatniemi jednak czasy wcbec tego, 
że djecezja ma dużo parafij pozbawio- 
nych duszpasterzy nabożeństwo w Saint 
Clar celebruje się nieczęściej jak dwa ra- 
ry do roku: na Boże Narodzenie i Wiel 
kanse. 

Przed temi więc dwoma uroczystemi 
świętami wójt gminy zbiera składkę w 
wysokości pięćdziesięciu franków dla pie 
karzą wioski Saint Clar, który, będąc w 
posiadaniu mocnego mula  dźwigającego 

trudu na swym grzbiecie dwóch ludzi 
po najbardziej stromych i kamienistych 
ścieżkąh. chętnie sprowadza księdza z 
jedej z parafij w dolinie. 

Dzięki temu obywatele wioski Saint 
Clar mają dwa razy do roku możność 
oglądania kapłana, który siedząc na mt- 
le z zakasana wyscko sutanną błogosławi 
fch kornie schylone głowy po drodze. 
Poczem odpocząwszy po niezbyt wy- 
godnej jeździe odprawia Msze świętą i 
nieszpory w ich ubogim kościółku gdzie 
| święci mają pajęczyny w swych brodach a 
Najświewza Dziewica gniazdo jaskółek w 
|korsnie, Chrzcj dziec; urodzone od czasu 
mstatniej jego bytności i chowa nieboszczy 
ków którzy rozstali się z tym światem na 
krótko przed jego przybyciem. 

Jest to wielka wygrana dla rodziny 
jzmarłemo. gdyż ludzie umierający w im 
T nyra czasie nie mogą być chowani na 
koszt gminy. 


jpakt jest 


KRATECZKI, 


Tyfus! Wejście wzbronione !! 


a 


Kombinator ukarany. 
Polityka nie jest znowu rzeczą‘ tak|tychczas dzieła, traktującego o sposo- 


strasznie głupią, jakby się to komu mo 
taki 
pakt czterech mocarstw. Kto wie, czy 
wą- 


gło zdawać. Weźmy chociażby 


zastosowanie takich paktów w 
skim zakresie codziennego 
wśród przyjaciół, znajomych 
itp. mie dałoby wspaniałych rezulta- 
tów. Jeśli może istnieć projekt paktu 
między Francją i Niemcami, dlaczego- 
by nie mieli zawrzeć paktu przyjaźni 
np. pp. Kuk i Wieliński? Odwieczni 
wrogowie zaprzysięgliby sobie przy- 
jaźń na 10 lat, na kontrahentów popro- 
siliby pp. lzdebskiego t Bialera i nowy 
pakt czterech gotów. 

Albo też inny projekt: pakt składa- 
jący się z następujących osób: mąż, 
żona, przyjaciel domu i służąca? A 
może jeszcze inna kombinacja: sekwe- 
strator, podatnik. komornik i ja? Jak 
kombinować, to _ kombinować. Cijeka- 
we jest tylko w pakcie czterech, któ- 
ry z tych czterech komb'natorów „wy 
kombinuje” pozostałe trzy „wysokie 
układającę się strony“ mówiąc stylem 
raktu czterech Czy kombinatorka 
Francja wykombinuje zarówno swoich 
sprzymierzeńców jak i Niemców. czy 
Niemcy wykornbinują łącznie z Wło- 
chami Anglię i Francję, czy Anglia wy 
kombinuje ich wszystkich? Okaże to 
przyszłość. W każdym raze ponieważ 
zawarty ma f0 lat, można 
śmiało przewidywać. że wojna wybu- 
chnię mn. w. za lat 5. tj. wówczas kle- 
dy kontrahenci paktu czterech zdołają 
spokojnie uzupełnić swe zbrojenia... 

Ale polityka nie fest właściwym I go 
dztwym tematem dla krateczek, kra- 
teczki bowiem zajmują się tylko ma- 
temi, drobnemi szwindelkami. złodziej- 
stwami i łajdactwami. 

Dlatego zajmiemy się tematem tak 
niewinnym, jak współczesna dziew|- 
ca i łagodnym jak polityka  mianowi- 
cie tyfusem. Zdawałoby się, że tyfus 
to taka sobie zwyczajna. groźna cho- 
roba, z której człowiek ma same tyl- 
ko przykrości. Tymczasem dzisiejsza 
sprawa dowiedzie miezbicie, że tyfus 
może człowiekowi oddawać nieocenio- 
ne przysługi, że może go chronić od 
wielu nieprzyjemności, może mu uła- 
twiać życie, może go zastępować w 
codziennem czy nawet cogodzinnem 
wypowiadaniu pewnej ilości zgóry 
wiadomych zdań. 

Do takich wniosków 
jer Suchocki. 


ZAKAŻNA CHOROBA. 


Sądząc z tego, co uczynił Suchocki 
należy przypuszczać, że stale j uważ- 
nie czytuje on krateczki. Suchocki nia 
wierzycieli i nie wiedział co z nimi zro 
bić a raczej jak się przed nimi uchro- 
mié, Są broszury „Jak się uchronić od 
macierzyństwa”, są książeczki traktu- 
jące o sposobach ochronnych przed 
„dyskretnemi'* chorobami, a niema do- 


życia, 
wrogów 


doszędł Ma- 


Pozostali po nim muszą opłacać pieka 
rza, gdyż ksiądz przyjeżdża specjalnie 
dla nich. 

A pięćdziesiąt franków w dzisiej 
szych czasach... 

Na tem tle zdarzył się w wiosce Salnt 
Clar dość zabawny incydent: w jednej z 
chat zaniemógł na początku Wielkiego Ty 
godnia Peyre-Lourdillon, drwał z zawo- 
du, stuletni blisko starzec, bo liczący dzie 
więćdzjesiąt cztery lata. 

Od kilku już miesięcy skarżył się na 
serce. 

„Przez to serce zdechnę! Przez to mo 
je, biedne, stare, „spracowane serce” — 
powtarzał raz po raz ze skrzyżowoneni. 
dłońmi wyschniętemi jak dwie gałazk. 
bukszpanu, wspominając wszystko co to 
serce wycierpiało w ciągu jego długieso 
życia: tyle owiec zaginionych w górach! 
krowę w cenie trzystu pistołów, która pa 


zawaloną podczas burzy i trzos z p'e- 
niędzmi wykradziony mu podstępnie pew 
nego jarmarku w Oloron!!..,. 

Co w tem dziwnego, Że serce starca 
zesłablo po tyłu wstrzaśnieniach! | oto 
teraz przyszedł jego kres! Peknie -mu 
w piersiach jak zgniły owoc] 

Ha, trudno! Nie odpędzić kosiuchy, 
dý, łajdaczka, zagnie parol na kogo! 
Nie wywinąć mu się od niej! 

Tak rozmyślał stary Peyre-Lovrdill/ n 
leżąc na wznak z zamkniętemi oczyma i 
bulgotem w gardzieli przypominającym 
już rzężenie konającego. 

Przy łóżku jego syn Celestyn, syno 
wa Agnieszka wraz z troigiem dzie”i. 
Maurycym, Rajmondem i Marią śledzili 
rysy twarzy starego. 

— Niedłtieo pociągnie! — zauważy! 
Celestyn półałosem. 

— Pewnikiem -= odparła Agnieszka 


szeptem, 


bach uchronienia się przed wizytą wie 
rzyciela, Lukę w tej dziedzinie litera- 
tury spełniają z pożytkiem jak się oka 
że, krateczki. Suchocki przynajmniej 
wziął sobie moje rady dosłownie do 
serca i na drzwiach swego mieszkania 
przy ulicy Wólczańskiej wywiesił od- 
powiednich rozmiarów napis: 

— „Ostrożnie, tyfus. Wejście wzbro 
nione“! 

Ten napis skutkował. Gdy nawet 
jakiś niecierpliwy wierzyciel, po kilka- 
krotnej wizycie nie odchodził od drzwi 
lecz pukał otwierał mu ktoś z domo- 
wników z poważną a zatroskaną mi- 
ną. 

— Czy jest pan Suchocki? 

— Jest? Co znaczy jest?! On jest, 
ałe tak jakby go nie było. Leży cięż- 
ko chory. Nic groźnego zresztą: tyfu- 
sik Pbmisty tsiusik Mówią, że ta 
jest bardzo zaraźliwe... Może pan wci 
dzie do niego. Jeśli pilny interes, to 
mimo silnej gorączki on z panem chę- 
taie. pomówi... 

Wierzyciel nie czekał końca prze- 
mówienia lecz spuszczał się po scho- 
dach z szybkością, wobec której szyb 
kość wyścigowych samolotów jest 
dziecinną igraszką. 

le jeden z wierzycieh Suchockie= 
go. Idel Laks czuł. że z tym tyfusem 
fo jest ordynarny kawał i w dniu 19 
kwietnia nieustraszenie wszedł do mie 
szkania Su "ockiego, który  nietyle 
chorowa? ' o leżał w łożku ile smacz- 
[nie zajadał śn'adanko. Odwaga Laksa 
jego bezczelność, żeby wchodzić do 
mieszkania gdzie wisi uapis „Tyfus 
noszły tak daleko, że złapawszy krze- 
sło. rozbił je na głowie gospodarza. 
który tylko jeknał cicho a smętnie i 
esunął się na podłogę z rzewnem west 
chnieniem. 

Sąd Grodzki skazał Idela Laksa na 
4 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 


Ar. 


Napad na 12-letnie dziewczę 
Bandytę schwytali robotnicy. 


Z Tczewa donoszą: 
Lotem błyskawicy 


Janowa pow. Tczew, 
Napad rabunkowy miał 


zę jakiś starszy mężczyzna 


po okolicznych 
wsiach Morzeszczyna i Nowej Cerkwi 
rozeszła się wieść o zuchwałym napa- 
dzie rabunkowym na 12-letnią dziew- 
czynkę Teresę Brzóskiewiczównę, cór- 
kę biednego robótnika folwarcznego z 


następują- 
cy przebieg: około gódz. 7 rano polną 
drogą z Janowa do Nowej Cerkwi szła 
po zåktpy do oberży Schmidta w No- 
wej Cerkwi l2-letnia Teresa, w odile- 
głości około 500 m. od ostatnich zabu- 
dowań wiejskich Teresie zastąpił dro- 


i pod groźbą zabłcia zażądał wydania 
pieniędzy, a gdy przestraszone dziew- 
czę poczęło wzywać pomocy, bandy- 
ta kilkakrotnie uderzył swą młodocia- 
ną ofiarę kijem, poczem wyrwawszy 
dziewczęciu pieniądze (5 zł.) zbiegł 
Na podniesiony przez napadniętą 
krzyk nadbiegł rolnik Konrad Błoński 
z Nowej Cerkwi wraz ze swym robo- 
tnikami, którzy rzucili się w pogoń za 
uciekającym  bandytą.  Schwytanego 
bandytę odprowadzono do  posterun- 
ku policii w Nowej Cerkwi. Jest to 
40-letni Franciszek Knaba z Mościsk 
pow. Starogard. Bandytę skutego w 
kajdanach przewieziono do Tczewa. 


Dzielna żona inżyniera. 


Biedaczka — nie 


e Lwowa donoszą: 
czesnym rankiem z willi prz 


wolwerem w ręku. Poczęła ona ścigać 
uciekającego szybko osobnika. 
Mimo pomocy ze strony nielicznych 


ul. 
Na Bajkach 33, wybiegł jakiś osobnik, 
a za nim młoda kobieta w negliżu z re- 


dogoniła złodzieja. 


to żona inż. Hularskiego. Obudził ją nad 
ranem szelest w pokoju. To jakiś zło- 
dziej grasował po szufladach. Dz'elna 
kobieta chwyciła z pod poduszki re- 
wolwer i poczęła go ścigać, niestety 
złodziej umknął, unosząc ze sobą złoty 


o | zegarek, branzoletkę i sygnet, wartości 


tej porze przechodniów, nie zdołała ona | 1500 złotych. 


dopiąć swego celu. Okazało się, że jest! 


16-1letnia dziewczyna 


otruła się „Kogutkami”*. 


Z Wilna donoszą: 


Lokatorzy domu Nr. 2 przy ulicy 
Tatarskiej znaleźli w klatce schodowej 


welścia frontowego nieznaną dziewczy- 
nę z oznakami silnego zatrucia się. 
Zawezwaneęe pogotowie 
przewiozło ją do szpitala gdzie ustalo- 
no, iż dziewczyna zatruła się przez za 
życie większej ilości „kogutków*. 
Jak się okazało była to 


ratunkowe 


16-letnia Halina Birtówna, 
zamieszkała przy ulicy Kalwaryijskiej 
54. 

Po odzyskaniu 
tówna ośwładczyła. 
życie dobrowolnie. Policja prowadzi 
dochodzenie celem ustalenia powodów 
zamachu samobójczego. 6 których Bir 
tówna nie chce nic zeznać. 


przytomności, Bir: 
że targnęła się na 


Kto udusił głuchoniemą dziewczynę ? 
Zacadkowa zbrodnia pod Lwowem 


Ze Lwowa donoszą: 
Policja powiatu lwowskiego ma zrio 
wu do zwryzienia twardy Orzech. Oto 


45 listów amerykańskich w pudełku 


zgubiło konduktora pocztowego. 


Ze Lwowa donoszą: 

We lwowskiej dyrekcji poczt i tele- 
grafów ginęły od pewnego czaśu listy 
wmerykańskie. Zajęto się wyjaśnieniem 
tei sprawy | w rezultacie dokonano 
sensacyjnego aresztowania śt. kortro- 
lera pocztowego w VII stopniu służbo 
wym, Józefa Orłowskiego. j 
Orłowskiego aresztowano w chwi- 

gdy wychodził z biura. 
lnspektor pocztowy  Medas prze- 
prowadził rewizję osobistą areszto- 
wanego, która dała zadziwiające wy- 
niki. 

W kieszeni 
no pudełko, zawierające 45 


Orlowskiezo znalezio- 
listów a- 


Małżonkowie spojrzeli scbie w oczy. 
W oczach ich czytało się wyraźnie jak 


merykańskich, które zamierzał on zá- 
brać ze sobą do domu i pó otwarciu — 
ograbiać z dólarów. 

Nieuiczciwego kontrolera  natych- 
miast aresztowano. W czasie zeznań 
przyznał się do otwierania listów ame 
rykańskich i przywłaszczania sobie do 
larów. 

Aresztowanie Orłowskiego wywo- 
łało wśród urzędników pocztowych 
wielkie wrażenie ze względu na jego 
stanowisko i lata służbowe. 

Miał on bowiem. w niedługim cza- 
sie przejść na emeryturę. Wobec przy 
chwycenia go na kradzieży traci Or- 
łowski prawo do emerytury. 


doń ze łzami w głosie: 


— Wiesz, tało? Krowa nam padła 


gdyby wypisane czerwonym atramentem {w nocy. Śliczna nasza krowa za którą da- 


na czole: 

„Byleby umarł przed niedzielą!" 
| Inaczej bowiem trzeba będzie dać pie 
|karzowi pięćdziesiąt franków za sprowa- 
Idzenie księdza. 

A pięćdziesiąt franków w dzisiej- 
szych czasach to suma! 

Ileż to nieodzownie potrzebnych rze 
czy możnaby kupić za pięćdziesiąt fran- 
ków na jarmarku w Oloron! 

Syncwa po chwili wyciągnęła różaniec 
z kieszeni... Syn zaś zaczął odmawiać 
„Ojcze nasz’ na cały głos. 

Dzieci uklękły. 

— Za kogo tak się modlicie? — sy 
tał chory między jednym bulgotem a dru- 


dia na skutek zarazy pyskowej! Stodzłę|  —- Za ciebie tato! — odparł syn. 
-— I Bóg wysłucha nas, zobaczysz! |biegła wnuczka Marja, 


= dodała synowa. 

Stary nic nie odpowiedział, lecz nie- 
zbyt pewien widocznie czystości ich inten 
cji jaf sam szeptać modlitwy skrzyżowa- 
wszy dłonie na swem słabem spracowanem 
sercu! 

Tej nocy w sypialni Agnieszka mó- 
wiła do męża: 

— Skoro na serce umiera, silne wzru 
szenie może gó dobić 

— Myślisz? — bąknął Celestyn. 

— Tak jest, Słyszałam jak doktór 
u którego służyłam w Tarbes mówił. że 
przy chorobach serca wystarczy nieraz ja- 
kiejś złej nowiny... by człowiek wyciąg- 
nał kopyta, 

m... — mruknął Celestyn i zamy 
sli sie ałebsko. 

Nazajutrz zaś, w Wielką Środę, wi- 
dząc że ojciec żyje jeszcze odezwał sie 


mocno. ; 

W Wielką Sobotę rozpacz 
Celestyna i jego żonę: z 
cztery godziny ksiądz przyjeżdża a stary 
ani myśli umierać! ! 


liśmy dwa tysiące pięćset franków! Co 
za nieszczęście! 

Mówiąc tak położył delikatnie dłeń 
na sercu starego. 

Lecz, o dziwo! Serce to nie drgnęło. 

W Wielki Czwartek Agnieszka stwier 
dziwszy, że teść oddycha jeszcze pode- 
szła tnówiąc, utywanemi słowami: 

— Ach, wyobraźcie sobie, tato, że 
dach stodoły zawalił się pod ciężarem 
śniegi, zabijając nam trzy owce na dobi- 
tek! 

Rzekłszy to dotknęła za przykładem 
męża serca teściowego. 

lecz o dziwo nad dziwami! Słabe, 
zmęczone serce starca biło bardzo regu 
larnie. 

W Wielki Piątek do dziadka, wy: 
glądającego rzeźwiej niż w wilje przy: 
wołając z pła- 
czem 


Bandyci zamordowali ją w nocy. 
Jednocześnie Agnieszka dotkneła dło 


nią serca starca. | 
Lecz serce to, jak zaczarowane, biło 


armeła 
za dwadzieścia 


Jeśli nie wynajdę natychmiast czegń 


niezawodnego co wstrząśnie starcem tak, 
że serce mu pęknie, okazja pochowania 
go ma koszt gminy w łeb weźmie. 


Medytując nad tem przez cały ranek 


Celestynowi wydało się że znalazł wre- 
szele, 


— Ach! Dziadziu! Ciocia nie żyje: |sk 


rosterunek P. P, w Zaszkowie doniósł 
Powiatowej Komendzie P. P. we Lwi 
wie, żę mieszkanka tej wsi 
gluchoniema Elżbieta Mangold 
ta nagłą śmiercią wśród 
nych okoliczności. 
rym wypadku 
wie 


IS-ietnia 
zmar- 
niewyjaśnin- 
Zawiadomiona «6 
prokuratura we Lwo- 


zarządziła sekcję zwłok. 


Do Zaszkowa udał się sędzia śled- 
czy dr. Macheta wraz z lekarzem me- 


dyćyny sądowej oraz funkcjonarjusza- 
mi policji. 
Przeprowadzona sekcja wykazała, 


że denatka została uduszona. Wobec 
wyniku sekcji zwłok dochodzenia zo. 
stały poprowadzone w kierunku zbro: 
dni morderstwa. 


—— 


EEN A TEE aa Om TORZE 


U dorastajacej młodzieży. stosuje śe rano 
szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej 
„Fanciszka-Józeła* , przy użyciu takowej, lel 
czyszczace dzfałanie na krew I naprawa funkch 
żołądka i kiszek u dzzewczat i chłopców. daje 
zbawienny skutek Zalecana przez lekarzy. 


Ga! bISS „mf. BORAT M UŁ ja NEEE Ej ZE EE ZG ZE WI | N OR 1 | AE R TL ESL JI aa KOJ OE mA ALES E ZERO II GERE DĄ 1 


W chwilę potem weszli do pokoju sta 
rego niosąc drabinkę. Ojciec leżał z za- 
mkniętemi oczyma, 

Nawprost łóżka stała szafa dębowa. 

Celestyn wiedział, że ojciec chowa 
uciułany grosz pod gzymsem szafy. 

Postawiwszy więc z wielkim hałasen: 
drabinke przy niej wszedł na szczeble, 
podniósł ręce do góry i dalejże grzebać 
nien przy 

— Złodziej! — rozległ się nagle o- 
chrypły głos starca, który nawpół unióe]- 
szy się na posłaniu krwia nabiegłemi c- 
czyma wpatrywał się w syna—-Z lodziej! 
ł.apcie go! 

Wtem stała się rzecz zgoła nieoczek: 
wana: gzyms szafy spadł na ziemię po- 
ciągając Celestyna który wraz z drabinką 
znalazł się również na podłodze. 

Powstał krzyk î zamieszanie. Agnie- 
szka uderzyła w płacz na widok krwi są 
czącej się ze skroni meža, 

Stary Lourdillon tylko leżał na swem 
łóżku przyglądając się scenie z olimpii- 
im ojem. 

— Bardzoś się skaleczył? — spytał 
po chwili syna z nutą ironji w chrypliwym 
głosie, 

— O! Tak! — pośpieszyła synowa 
z odpowiedzią przykładając zimny okład 

rany. 

— Hm!... W takim razie... —mruk 
nął stary — wszak Wielkanoc jutro. . 
Skoro tak źle z toba, mój biedaku. trze- 
ba skorzystać... z bytności... księdza... 
proboszcza, żeby.. 

— Żeby co? — ryknął Celestyn zry 
wając się z ziemi. 

Ano... — żeby udzielił ci... ostatnie 
gO... jem... świętym... namaszczenia... 


dokończył stary Lourdillon krzyżując swo 


— Przynieś drabinkę a żywo: —-|im zwyczajem ręce na swem „„słabem* 
tłum. J. S. 


rozkazał żonie. 


serc, 
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 śtadicnie Miejskim 
 chodowa gymkliana czyli 


| pudełku obok 
zamyka bramę, kładąc klucz do pudet- |4 


 Śllwe wypadki 


Nr. 153 


Pomorski Automobilklub z upoważ- 
rieniem Automobilklubu Polskiego i po 
porozumieniu z klubami sfiljówanemi 
lirządza w dniu 5 czerwca br. z okazji 
uroczystości 700-lecia miasta Torunia 
imprezę krajową dla wszystkich zrze- 
s*zonych i niezrzeszonych automobili- 
stów i motocyklistów pòd nazwą 
„Zjazd Gwiaździsty*  (plakietowy) do 
Torunia. 

W tym. samym dniu odbędzie się na 
w Toruniu samo- 


jazda zręczności, 
polega oną na przebyciu wyznaczonej 
trasy z przeszkodami w- najkrótszym 
czasie i z najmniejszą ilością sekund 
Kain; ch, 

Na trasie znajdować się będzie 10 
przeszkód, a mianowicie: jazda tyłem, 
brama z kluczami, zagroda, gołębnik, 
bama niespodzianek, ósemka, kółka z 
prawe; lub lewej, ostry skręt, przejazd 
 kaicjowy i most. 
| Wytyczne wykonania przeszkód są 
nasicpujące: 

1) Samochód cofa się, przejeżdżając 
przesmyk między dwoma rzędami cho- 
rągiewek. Za każdą potrąconą chorą- 
giewkę zawodnik otrzymuje 

15 sekund karnych. 
2) Zawodnik staję przed bramą, za- 


i trzymuje wóz, wysiada i otwiera kłód- 


kę zapomocą klucza znajdującego się w 
bramy. Przejechawszy 


ka. Za niewykonanie zadania 
zawodnik 30 sekuyd karnych. 

3) Zawodnik musi wjechać w ogro- 
dzenie, óbróciwszy wóz wyjecirać. Za 
każde potrącenie ścian bocznych otrzy- 
muje 15 sekund karnych. Za każde prze 
wrócenie ściany bocznej otrzymuje 

60 sekund karnych. 

4) Zawodnik przejeżdżając obok go- 
łębnika musi pociągając za sznurek o= 
tworzyć bok gołębnika i wypuścić go 
łęb'a. Zatrzymanie wozu 120 sekund 
karnych. Oderwanie sznurka 60 sekund 
karnych. Niewykonanie zadania 120 se 
kund karnych. 


5) Zawodnik musi przeprowadzić 
przez otwór w łuku drążek przytnoco- 
wany do chłodnicy. Jeżeli przejazd u- 
dał się zawodnik jedzie dalej. Za za- 
trzymanie wozu'60 stkund karnych. 
Jeżeli drążek przechylił łuk zawodnik 

otrzymule 30 sekund karnych. 

6) Zawodnik wjeżdżając w ósemkę 
(wpierw lewe koło) musi oba  przeje- 
chać, Za każdą przewróconą chorą- 
giewkę otrzymuje 30 sekund karnycn 

7) Zawodnik przejeżdżając prze- 
smyk między dwoma rzędami słupków 
musi nawlec tria trzcinę, którą otrzymał 
na starcie wszystkie kółka z prawej lub 


otrzyma 


lewej strony i dowieść do mety. Za 
każde opuszczone kółko 10 sekund 


karnych. Zatrzymanie wozu 30 sekund 
karnych. Za niedowiczienie do mety kó 
tek 60 sek. karnych. 
8) Zawodnik przejeżdżając przez o- 
ftry skręt musi tak zajechać, by 
nie potrzebował colać wozu. 


Organizatia ralowniclwa hdności IL i wypadek Po gazowe, 


Drużyny ratownicze Pols 


-Program organizowania | szkolenia zespo- 
łów ratowniczych przyjęty przez Polski 
Czerwony Krzyż w roku 1927 I uzgodnony Z 
właściwemi czynnfkami 
rak. opiera się na dwóch zasadniczych kierut- 
„kach: 

1) zapewnenie miastom, wsłom ( osadom 
należytego ratownictwa na wypadek wojny I 
ataków gazowych, 

2) niesienie pomocy chorym i ramnyin na 


wypadek kięsk żywiołowych (powodzie, poża- 


"ry, wypadki w kopalniach + t. p) 


Prace podjęte w tym kierunku przez PCK! 


fda po myśli uchwał -i dezyderałów Między” 
harodowego Czerwcnego Krzyża w trosce o 
%aptwnienie pomocy samtarnej ludności cywile 
nej, dotkniętej przez akcję gazową w przyszłej 
woie, Należy tu jednak podkreślić, śż Polski 
"Czerwony Krzyż Świadomy grozy klęski te= 
go rodzaju, już w swych uchwałach szersza o- 
zólną akcię zapob.egawczą wyprzedzi cel zaś! 
sworzenia drużyn tego rmodzału rozszerzył, | 
"a Zanim bowiem opublikowana została uchwa 
C 


Komisii. zwołanej przez Międzynarodowy 
. K, odnośnie do walki gazoweł — Polski 
Czerwony. Krzyż już w drugiej połowie 1927 
t opracował projekt organizacii drużyn ra=! 
towniczych, widząc w nich zespoły ratownicze 
stworzone nietylko do akcji przeciwgazowcj. 
w czasie wojny» lecz również dla niesienia po- 
Mocy ludności cywilnej, narażonej na  nfeszczę-|! 
w czasfe katastrof  żywioło- 
Wych (powodzi) i klęsk społecznych. Druży- | 
hy take byłyby więc pogotowiem stalom | 
adrą go dużcj możlwości na ozas wojny, a 
wiczące się stale | niosące ulgo ludności za-! 
wsze, nawet w czasie pokoji, 

Władze państwowe najżycziiwiej przyjęły | 
Powstame drużyn ratowniczych Polskiego Czer 
Wonego Krzyża, zatwierdzając (ch oraganiza» 


(ię, tak, że już w połowie r. 1928 można by- 


ła przystąpić do prac orcanizacyjnych, Czyż 
trzeba tu podnosić że drużyny takle powstać 
Muszą we wszystkich skupienach ludności na- 
Szego kraju, nietylko w miastach, ale f we 
wsiach. przedewszystkiem zaś w wioskach 0- 
odległych nieraz tak znacznie od micjsę. gdzie 
iest szpital, lekarz | apteka. Wyrażamy prze” 
świadczenie, iż społeczeństwo nasze szybko 


D MIĘDZY DWOMA RZĘDAMI (HORĄGIE 


Osobliwe zawody automobilowe i motocyklowe. 


pafistwowo Społeczne | 


Ii zastębga, 


| pierwsze sekcje szkolą się w ratwnictwfe ogól- 


O". 


iły Fal zy *. 
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S P O R T.——— Szpiedzy w mieszkaniu mistrza boksu. 


Kto zwycięży: Baer, czy Schmeling? 


— „Jeśli Max przegra. porzuci boks* 

- oto tytuł, który można przeczytać 
«|w wielkiem piśmie amerykańskiem, re 

kiamującem spotkanie Schmeling — 
Baer. Już sam tytuł wystarcza, by oce-= 
W razie zatrzymania lub cofnięcia wo-|nić jakiemi metodami Armierykanie posłu 
zu 30 sekund karnych. guią się, dl: wywołania  zaintęresowa- 

9) Zawodnik przejeżdżając przez |nia. 
przejazd kolejowy (zamknięty) musi go | Alesta sprawą zajmuje się wyłącznie je 
otworzyć, przejechać, następnie” zam- go manażcr, Jacobs, który niemal co 
knąć. Za niewykonanie otrzymuje 30|dru<; dzień tcziela wywiadów. 
sek. karnych. Wiechanie w rampę kole 
jową dyskwalifikacja. 

10) Zawodnik wieżdża na most ru- 
chomy i stara się utrzymać równowagę 
przez 10 sekund. Balans obliczony bę- 
dzie od chwili oderwania się brzegu tyl 
nego mostu od ziemi do chwili ponowne 
go uderzenia przodem mostu. Za każdą 
sekundę utrzymania balansu (nie wie- 
cej 10 sekund) otrzymuje 10 pkt. dodat- 
kowych. 

Uremjum komisarzy sportowych pod 
przewodnictwem komandora są / wła- 
władzami imprezy. 

Przebieg gymkhany będzie” następu 
iący: 

Na dany znak przez startera (moto- 
ry zgaszone) ruszają obydwaj zawodni- 
cy (czerwony i biały), Każdy zawo- 
dnik obowiązany jest przejechać wy- 
znaczorą mu trasę w jak naikrótszym 
czasie i z najmniejszą ilością sekund kar 
nych. 


Po ukończeniu tras oblicza“ Komisia 4 
J / i 4: é „7 
czas i błędy obu zawodników. ilu i 
Zawodnik o mniejszej ilości sekund 


karnych jest zwycięzcą grupy (ćwierć Max Schrneling. 


finału). 


Zwycięzcy z poszczególnych walk| Oto co mówi manażer: „Już dawno 
(ćwierćfinału) przechodzą opiekuję się Schmelingiem, a dotąd nie 
powtórnie do walki (półfinału). ymczasem Schmeling istotnie soli- 


Pozostali zwycięzcy rozgrywają dnie przygotowuje się do meczu, nie 

między sobą walki a pierwsze miejsca ¿ap minając 

tfFnały). również 0... reklamie. 
Zwraca się również uwagę zawodni- |znam jego możliwości. Równie mało 

kom, że za próbowanie przeszkód przęd 

imprezą grozi dyskwalifikacia. | 
W wyjątkowych wypadkach- zosta- 

da uwzględnione zapisy na starcie. 

Zgłoszenia mogą być również bez poda 

na powodów nie uwzględnione. 


przez cały dzień biegać, ćwiczyć, a 
przez pó! nocy boksować się. 
Nie wierzę, by Baer, który uchodzi 


í \ i za ogromnie wytrzymałego pięściarza 
Wysokość wpisowego ustalono na 5 potrafił długo sprostać  Schmelingowi. 


zł, które należy dołączyć da zgłosze- |Przekonany jestem, że jeden dobrze 
nią. splasowany cios, zadany straszną pię- 
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„Inżynier treningu” i „doktór biegu . 
| Szaleństwą sportowe. 

Dzisiejsza młodzież mówi.. wciąż o | inaczej dzikie „dreptanie* z warjacja- 


czemś lekkiem, czy zmysłowo-fizycz- | mi z amerykańska „po polskiemu” i 
nem, jak lekkoatletyka, lub bieg nnprze | równocześnie dla „lepszęgo tonu“ =- za 


łaj oraz o wyższych studjach skoków palczywe 

wzwyż i rzucania oszczepem wstecz. żucie gumy i spluwanie, 

Mówi się nawet o powstaniu _wzoro- gdzie się da... 

wych instytutów wyższej umiejętności | Do dobrego tonu sportsmenów należy 


lizycznej — „boksmordobicia* © foot- 
bolkopców* i że mają być wprowadzo 
ne nowe tytuły naukowe: „inżynier tre 
ningu“ i „doktór biegu. 

Również } w dziedzinie sztuk pięk- 
nych triumfuje wykształcenie fizyczno- 
zmysłowe i swawola lekkoduchowości 
ze swym fufuryzinem powszechnym. 

Przedewszystkiem: „lekka muzyka” 
— tańce murzyńskie (foxtrot i rumba) 


także składanie wizyt w krótkich ame- 
trykańskich „szarawarach*, 
bBardzici skromnymi i 
wyczynani lekkomyślności sportowej 
— 0 Czcin wiele mówią — to kitajski 
„ping?pong”, jako coś efektowniejszego, 
niż polowanie na muchy po ścianach i 
sufitach, oraz jajwajskic „yo-yo“ — ia 
ko nadawanie impulsu 
ciągłej wibracji myśli. 


Inaczcj jest to przygotowanie do 
zręczności ifzycznej i wzmocnienia wo 
li pięknoduchów i snobów, W istocie sa 
mej kołowacizna ducha, nerwica ser- 
ca, rozrzedzenie mózgu i brak szóstej 
klepki w głowie. 

W tem wszystkiem, o czem dziś mó 
wią i czynią jest wiele prawdy, lecz 

| jeszcze więcej niedorzeczności. Ale tą- 
kł uż jest świat, że we wszystkich wy 
siłkach i czynach ludzkich panuje od 
dos gpu rzeczywistość natury, zarówno 
ihah owzazowem, reeola sekcja _prze-| "CJA f'przesada. $ 
s RWE gia ea So AE zabrac Niech więc świat szaleje, a ludzie 
tem (gazem naiszkodłówszym) otrzymuje wy-| niechaj się zastanawiają dalej, niechaj 
szkolenie w tym zakresie specjalne. Po wysz-| rozwiązują problemy. 
koleniu sekcje otrzymują sprzęt ratowniczy: 
jeden przeznaczony dla ratownictwa czólnogo | 
drugi dla rełowsnctwa przeciwzazowego, Po-| 
atem każda drużyna zaopatrzona jest wno- 
sze (3 pary) i wózek ręczny dla przewożenia 
ereen. żaba idzie w 3-ch kferuntkach: 
a) kursy dla Instruktorów głównych (przy | 
centra. w Warszame), „którzy. no. vkończenia | 
ke sea prosi kadry podinstrukiorów-| Jeśliby 23 maja wybuchła AE woj 
temendantów drużyn. Pora sh | 10, stam pogotowia wojennego. Imper- 
, 2 | , rach| . : x 
L ORES PS fa ry EE Wielkobrytyjskiego pozostawiałby 
struktorow głównych wiele do życzenia, ponieważ w dniu 


c) szkolenie drużyn prowadzone przez podln- tym nie miniej jak 44 generałów i ad- 
struktorów w. calym kraju, pòd klerike miralów 


instruktorów głównych. éc W posteri 
W ukcji tej wydatnie współpracuje z PCK,|. opuściło swoje zła 
Liga Obrony Powietrznej i. Przeciwgazowej. | Żeby wziąć udział w dorocznym meczu 


To jednak ię wystarcza: naszem  dażeniem -ricketowym pod nazwą generałowie 
w.nny yć usiłowańma, by konieczność naj-| »rzeciw admirałom, 


żywszego  zamieresowania Się pracą drużyn | 1 - 
ratowniczych PCK, przeniknęła do świadomo- Książę Walji, który zwykle bierze 
meczach przed  połu- 


ści najszerszych ams. spoleeanyol Br spole- wdziął w. tych 
czeństwo „przemac jednoczośnie w istnicjących „ało 3 = 
już ramach tej orzanzachi, rozbudowywało a R, jako Rin h sze: trad pai 
ilość | jakość tych drużyn, z drugiej strony —| Ta skiej, a po południu, jako admi l 
przyzwyczajało Się do myśli, íż w drużywach w admiralskiej, tym razem był nieobec 
tych przez siebie przecież <stworzonvch -dlas ry. Zato książę Yorku grał jako admirał 


siebie znajdzie Skutcczua pomoc w każdyjn|; S NiS A 
wypadku, grożącym utratą życia lub zdrowia 1 PrzYSłUŻył się 


salonowymi 


iego Czerwonego Krzyża, 


uświadomi sobię kon.eczność wytworzenia tego 
rodzaju własnych organów  simopomocy sa. 
nitarnej, która gęstą siecią pokryje kraj cały, 
Organizacja drużyn 

Na czele . drużyny. stol komendant 
drużyna zaś sama dzieł. się na 
3-55kc)6 po 6 osób każda, co stwarza zespół 
suludający się z 20 ludzi Podczas gdy dwie 


jest prostą 


w czasie klęsk żywiołowych i epidemii, a, walnie swej drużynie. : 
przedewszystkiem w Szasto wojny. tej r Generałowie pod wrażeniem swej 
Łwszoj, àle też i najbardziej wymownej próby „ LEŻY d todzili 
charakteru narodowego. iego wytrzymałości | eszłorocznej przegranej odm 


mocy, iswą drużynę, wstawiając do składu kil 


PORAŻKA GENERAŁÓW. 


Sensacyjny mecz w Londynie. 


ścią mego pupila, zadecyduje o dłuższej 
„śpiączce Baera*. 

Tak.. reklamuje Schmelinga mana- 
żer i oczywiście jest to sensacja. Dru- 
gą sensacją jest wiadomość, że do.dom 
ku Schmelinga zakradli się... szpiedzy 
Baera! Obserwują oni trening Schmeliu 
ga i głośno wyrażają opinię. Schmeling 
zostanie wyliczony po pierwsze:u udes 


rzeniu! 

A Baer też intensywnie trenuje. We 
tug wiadomości, Baer posiada. nicpraw 
dopodobnie silny cios, 

ale jest b. powolny. 
Każdy cios przedtem sygnalizuje. 

Yeśli jednak potrafi swą pięść do- 
brze „umieścić”, rezultat jest murowa- 
ny: nikt na Świecie nie zdoła utrzymać 
się na nogach. 

Jedne słowem wszystkie przygo- 
towania do sensacyjnego meczu Schme 
ling—Baer (8 czerwca) w Nowym Jor- 
ku są w toku. Przeciwnicy trenują, ma 
nażerowie, blagują, a prasa stara się 
urabiać opinię. 

Można więc być pewnym, że w dniu 
spotkania na stadjonie w Nowym Jor- 
ku „popłyną” szeroką falą widzowie. 
Rozgrywać się będą dramatyczne sce- 
ny o bilety, policja będzie interwenio- 
wać, sanitarjusze 

nie będą bezczynni. 

Lecz gdy zabrzmi gong, zwiastujący 

rozpoczęcie zaciekłej walki, tłum zam- 


rze w oczekiwaniu, Baer czy Schme- 
ling? 
RZEK PREZES DIETY ZERWIE IRA Z OE TY 


RADJO-KĄCIK. 
RASZYN, poniedziałek. 


1025 Program na daicń bieżący. 10.30 Nabo. 
żeństwó z Torunia. 11.30 Muzyka religijna (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program na dzień bie- 
żący, 12.10 Kom, PIM. 12.15 Płyty gramofonowe. 
M.00 „O dozorze nad mlekiem” —- wygł. inż. 
Eug. Wiszniewski, 1420 Koncert Ork. Kawaleryj 


zna mego Maxa trener Max Machon. | 'klej I.zo pułku Szwoleżerów, 1440 „Co rolnicy 
Mój pupil jest niezmordowany. Potrafi | *iędzieć powinni © ustawach rolniczych" — od. 


czyt 15.00 D. e. koncertu. 15.50 Pieśni St. Mo. 
niuszki, 16.00 Program dla dzieci. 1625 Płyty 
gramofonowe. 16.45 „Zielone Święta wśród ludu* 
— wygl. dr. K. Zawistowicz, 17.00 Koncert soli. 
stów, W nrzerwie wiadomości bieżące. 17.55 Più- 
gram na dzień navępny. 18.00. Transm.. s Ko- 
ścioła ów. Jana w Toruniu. 18.35 Transm. ze Sta. 
djonu „Legji* w Warszawie spotkania lekkoatle. 
tycznego Polska—Belgja. 19.00 Rozmaitości. 1925 
Słuchowisko p. t „Błędny bokser" podług noweli 
Smolskiego, 20.00—22.00 Koncert wieczorny. 20.43 
| Wiadontośćci sportowe. 20.56 D. e. koncerns 22.00 
Skrzynka poczt. techn. omówi p. W. Frenkiel. 
2215 Muryka taneczna. 22,55 Kom. meteor, dla 
komunik, lotn. i kom. policyjny. 23,00—24,00. Mu. 
zyku tiueczna. 


| RASZYN, wtorek. 


11.40 Przegląd prasy polskiej, 11.50 . Kom. mr_ 
teorelogiczny dla komunik, lotn. 11,57 Svgnał cza- 
su. 1206 Program na dzień bieżący! 12.10 Płyty 
armnofonowe. 13,10—13.20 Audycja dla dzieci 
szkół pòwis gminy Powursk. 13.20 Kom. PIM. 
15.10 Kom. Państw. Inst, Eksport. 1515 Kom. go 
«podarczy. 15.25 Chwilka lotniczy f przeciwgnzo. 
wa. 1530 Konmnikaty sportowe. 15.35 „Wśród 
książek*. 15,50 Płyty. 1525 Odczyt dla nanczycie. 
l. 17,00 Koncert muzyki szwedzkiej, 17.55 Pro_ 
tram na dzień naa. 1800 „Przed seżonem że. 
glartkim™ — wygł. gen, Zaruski, 18.15 Muzyka lek 
ka. W przerwie wiad. bieżące. 19,00. Rosmaisości, 
19.20 „Spółdzielczość rolnicza na kursach Staszi. 
ra” — wygł, inż, T. Zakrzewski, 19350 „Przed 
lym Międzynarodowym Konkursem Tañea Arty. 
stvcznego* — wygl red, M. Gliński. 19.45 Praso_ 
wy Dziennik Radjowy. 20.00 O operze * „Chopin* 
(wefice'go, mówić będzie p. Fr. Brzeziński, 2040 
Transmisja z Teatru Wielkicgo w Warszawie. Ope- 
ra Orefice „Chopin“, W przerwie Jej: Wiado. 
mości sportowe | Dod do Pras. Dz. Radj. W przer 
wie ll-cj: Kwadrans literacki +- Nowela Jotnicza 
J. Mejssuerą p. t „Załoga”. 20.55 Kom. motcor. 
dla komunik. lotn, i kom. policyjny. 23.00—24,00 
Muzyka taneczna. 
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Astmy zaslarzele, różne kaszle 


przywilejne chorób płucnych są uleczałne 


Powidłami ziołowemi 
IEŻSZORKA od 1902 roku. -= 
3.000 listów pochwalnych jest dò przojrzenia na 

miejscugopis leczenia wa ządanie bezplatny, 


S. SLIWAŃSKI 


Łódź, Brzezińska 33. 


ku młodych brygadjerów. Nie można 
jednak powiedzieć, że team generalski 
był młodszy: grał w nim tylko 
* jeden marszałek polny, 
podczas gdy w admiralskim wystąpi- 
ło aż trzeci pełnych admirałów floty. 
W pierwszej fazie meczu generało- 
wie odnoszą kilka sukcesów, godnych 
Wellingtona, później jednak w admira- 
łów wstąpił duch Nelsona, tak, że mecz 
skończył się ostatecznie porażką gene- 
tałów w stosunku 8 do 11. Ceny mejsc 
pa mecz były podwyższone, 


ODCISKI 


ZGRUBIAŁĄ IKÓRĘ | BRODAWKI 


` USUWA- RET BÓLU ; BEIPOWROTNIE 


> KLAWIOL 


Bridź na wsi. 


Być może, że brydż jęst manją, ak 


nie jest szkodliwą manją. Łatwo się każ = 


dy może przekonać, że. w pewnych 
warunkach, 'dła ludzi, zaprzątniętych 
całodzienną mozolną pracą, gra w 


umiarkowanych granicach jest potrze- 
bą. nieomal konięcznośćcią: brydź por 
prostu pozwała zapomnieć o tem, cv 
Się dzieję dokoła, a przecież dzieje się 
niezawsze wesolo, i zabila nudę, juka 
dzisiaj zbyt często daje siy wszystkim 
we znaki, 

Nuda jest do pewnego Stopnia nie- 
odłączną towarzyszką pobytu ha letni- 
ska. Niezawsze dopisuje Słońce lub 
ładne pogody trudno również nieraz wy 
brać sobie takie letnisko, gdzię można 
liczyć z pewnością na wesołe | dobre 
towarzystwo: Co robić na wsi w dni 
deszczowe lub długie wieczóry Sierp= 
niowe, gdy na dobitkę, niema odpowied 
niego towarzystwa. Najlepszem roz- 
wiązaniem takich sytuacyj jęst bridź. 
Czterech partnerów przy stoliku, i Czas 
szybko schodzi. 

Kolacje je stę na wsj wczęśnię, ale 
że apetyt i pragnienie wszystkim pra- 
wie dopisują na świeżem powietrzu, 
już po godzinie, dwóch, każdy z chę: 
cią by coś przekągsił lub napił się  do- 
brej herbaty. Pani domu chętnieby rów 
nież zagrała w brydża ale,  nie-chcąc 
narażać się na obmowę, musi poczęsta 
wać czemś gości, kręci się więć od 
kuchni do pokoju | od pokoju da kuch- 
ni, bo służąca wyszła lub śpi, a piecą 
trzeba pilnować. żeby nie wygasł. 

Biedne niewolnice własnej niezarad 
ności. Trzeba było przewidzieć takie 
sytuacje przed wyjazdem na letniską 
i kupić sobie maszynkę spirytusową 
„Emes* Wtedy nie trzebaby było ani 
pomocy. służącej, ani pilnować kuchni, 
ani wyrzekać się przyjemności zagranłą 
w karty. Stawia się kuchenkę „Łmes* 
w tym samym pokoju, gdzie są gos 
ście, bo maszynka „Emes* ani nie szą 
mi, ani nie dymi, ani nie'kopci, ną 
maszynce imbryk sprawa załatwionaż 
pani domu siedzi sobie spokojnie przy 
stoliku a woda spokojnie i w ciągu kil 
ku tninut zagotujće się na. „Emesie* 
Za glupie 12 złotych, które kosztuje ma 
szynka „Emes*, aż tyle udogodnień 
i przyjemności w czasie pobytu na wsi, 


KOMUNIKAT. 


Cały szereg Stowarzyszeń, istniejących ma 
terenie Łodzi, a zwlaszcza już dawno powsta 
łych używa nazw niewłaściwych, to znaczy me 
zgodnych- z tą nazwą jaka 
statutem . danej , organizacą | zawwserdzodym 
przez odnośne władze, , | 

Postępowanię tego rodzaju jest sprzeczae Z 
obowiązaującómi przepisami prawnemi  nieje« 
dnokrotni> wprowadza w błąd > wladze 1 spóa 
łęczcństwo, Wszystkie przeto * Stowarzysze- 
nia winny „sprawdzić, czy używana nazwa 
scisle odpowiada tei, jak zastrzeżóra jest sla- 
tutem danej 
nać ewentualnych zmfan nazwy za blanksełach 
firmowych f pieczęciach, o ile organizacja £ 
mch korzysta, w r t 

Jednocześnie zwraca się uwagę tym Stow. 
rzysztmom, które na podstawie swych statu» 
tów względnie . wewnetrznych- regulaminów 
posiadają sekcje. zrupy 
ft p, że wymienione wyżeł jednostki orga. 
nizacyjne nie mogą samodzielnie występować 
nazęwnątrz NatómiaSt w th anemi wystę- 
pować może tylko zarząd dane 
rzysżówa. prawnie odpowiedzialny za dzelal- 
ność tych -łednostek orzanizacyjnych, 

Zwraća się rówież uwage na to, że wszyst 
kie pisma í dokumenty Stowarzyszena winny 
być podpisywane; przez osoby  ( w sposób 
statutem. przewidziany, - Niedopuszczalne i 
podnisywanie dokumentów przęz ~ płatnych 
funkcjonarjuszów, chyba Że statut wyrażme 
tak postanawia. E 

Nieprzestrzeganie powróżcyeh „yskRekŃ po 
ciągnąć może zą sobą  stosawanię 
przewidzianych art, 57 wzęlędnie 16 Prawa o 
Stowarzyszćniach z dnia 27, X. 1932 r, (Dz, U 
R. P. Nr. Nr. 94-508). i3 


Co nas po pracy rozweseli? | 


Teatr Miejski — Fraulein Doktor. 
Tesr Letni — Gotówka. 
Teatr Popularny — Czar munduru. 
Teatr Rewji As — Nasz as idzie w taa, 
Cyrk — Turniej walk francuskich. z 
Adria — Romeo i Julcia. 
Capitol — Gasnące płomienie. © - 
Casino — Dr, Moreau. (ih 
Corso — 1. Baby. FL Ulani, ułani.. 
Czary — 1. Czarownik Slim. Il. Ostatnia 
ada. 
z Grand.Kiuo — Adjutant Jego Wysokości. - 
Luna — Niepotrz r 
Metro — Romco i Julcia. 
Oíwiatowy — Dla dorost. 
młodz. Miasto cudów. 
Palaco — Na rozkas kobiety. 


Sierżant X; 


Przedwiośnie — Pod Twoją Obronę. vi A; 


Rakicta — Każdemu wolno kochać. 


Splendid — Na rozkaa kobiety, AI 


Stylowy — JO proc. dla mnie. f j 
Sztuka — Parada miłości. ył ks 


Co zgotować jutro na obiad? 


Zupa szczawiowa z jajami. 

. Drób z sałatą mieszaną. ` 
Kruchy placek z marwęlądą 
morelową. a 


WINSZUJEMY - È 
„Jutro: Bonifacemu. 
Wschód słońca 3.20 
Zachód — 19.49 
Długość dnia 16.29 


Przybyło dnia 8.33 SĘ 


ustalone została 


organteacji | odpowiednio dok 


komitety, instytucie 


Stowa= 
jest 


tyzorów 


eskae 


Rewja pałacowa 


za 5 szylingów. 


Nowe atrakcje Londynu. 


Ceglany pałac w koronkach blusz- 
czu — prastara siedziba earlów Du- 
diey, a może książąt Westminsteru ?.. 

Hebanowy Turek w pozłocistym za 
woiu wychyla się z powały i łypie 
okrągłemi oczyma w niezwykłem zdu 
mieniu; jak świat światem, mroczna ja 
dalnia 

nie oglądała takich gości. 

Środkiem przeciąga galerja londyń- 
skich  mieszczuchów i gapi się jak w 
muzeum. W spracowanych rękach zie 
lone bilety wstępu; za pięć szylingów 
wolno każdemu zajrzeć pod baldachim 
historycznego łoża wielmożów West- 
minsteru, a nawet uchylić sekretnie 
drzwi do łazienki. U wejścia na srebr 
nej tacy leży stos papierków, inkasuje 
je biała, rasowa ręka samej księżnej. 
Księżna raduje się, Że za cenę wpisz 
szenia tych tłumów, biedni otrzyma- 
ją cięplą strawę j odzież, 

Rewie pałacowe są ostatnim 
kiem mody zielonego karnawału w 
Londynie. Już nie oglądanie żon i có- 
rek lordów w żywych obrazach, "na fi- 
lantropijnych garden parties, ale do- 
uieranie do najintymniejszych zakąt- 

ów lordowskich siedzib. Filantropia 
irzaicająca na żer wścibskim tłumiom 
szę i 

świętość domowego ogniska! 

Dotąd łacniej było wielbłądowi 
"zejść przez ucho igielne, niż niepo- 
wołanemu gościowi przekroczyć wyśo 
kie progi londyńskiego pałacu. 

— My home is my castle! (Dom 
iest moją warownią) — jest dewizą każ 
dego Anglika, a tembardziej magnackie 
go sybaryty. który strzeże 

zazdrośnie swych skarbów. 

m Dziś — za pięć szylinzgów oglą- 
da się na własne oczy to wszystko, o 
czem tak pięknie pisał Walter Scott. 
Wiepozorne ceglane palace. są istnemi 
muzeami, w których znależć można 
nawzadszy okaz tabakierki czy mone- 
ty. nie mówiąc o przepysznych Rafae- 
lach. 

„Rewjię* rozpoczął sir Filip Saf- 
son, persko - angielski podsekretarz 
stanu, miljoner i antykwariusz = ama- 
tor« W bajecznych galerjach na Park 
Lane urządza wystawę francuskich me 
bli i dzieł sztuki z epoki trzech Ludwi 
ków. Przy tej okazji Francuzi ze wsty 
dem przekonali się, jak sąsiedzi z za 
kanału ubiegli ich w skolekcjonowaniu 
skarbów ich własnego Wersalu. 

Nie wszyscy ze zwiedzających umie 
Ją ocenić historyczną wartość zbio- 
rów; wielu woli przyjrzeć się kosztow” 
nej oprawie 

drogocennych cacek, 
zwłaszcza, że sir Filip dał do dvspozy 
cji całą cieplarnię dla uświetnienia wy- 
stawy. To też nie wiadomo, co bar- 
dziej podziwiać: kapryśne ksztalty 
storczyków, czy kapryśne kształty 
mebli? 

Lord Dudley wystąpił z wystawą 
teatrologiczną w swym „najbardziej 
niedostępnym pałacu Park Lane. 


krzy- 


Świeższą patynę wnętrza zademon- 
strował książę Westminsteru wystawą 
zabytków epoki wiktorjańskiej, podkre” 
ślając mistrzowsko rolę historyczną wła 
snego rodu w tej epoce. pełnej chwały. 

Kolekcja „najpiękniejszych Kobiet 
XIX wieku” 


Jeśli 


chodz z 


Z chorobami świetlnemi spotykamy 


ukazuje sporo portretów |się w naszym klimacie przedewszyst- 


prababek w robronach, znaczonych her |kiem w lecie. Są one w ogromnej więk 


bem książąt Westminsteru. 


szości następstwem nieumiarkowanego 
korzystania ze słońca. 


Kto może — nad morze!... 


Hallo Warsrawo, Łódź, Poznań, Lwów, Wilno, 
morze was wzywa — Hel, Gdynia, Orłowo, 

w czerwcu tak cudnie nasz Bałtyk wygląda, 

a na wybrzeżu tak zdrowo.. morowo.. 


Hallo Polacy — kto może nad morze, 
dzisiaj niech jedzie, nie czcka zaś jutra, 
u auta na pociąg, pociągiem do Gdyni, 
z Gdyni na molo a z mola do kutra. 


Co to za radość | jaka to rozkosz, 

wszuk nie saprzeczysz mi miły grubarku, 
wskoczyć do morza, dać nurka — wypłynąć, 
potem na słońcu wytarzać się w piasku, 


- .« + 


Mam rację przecież, ciemnowlłosu * iziu, 
Kto tak jak pani zna świetnie Jas arnię? 
w siorpalu znów czmychniesz na polskie wybrzeże, 


tam tylko ładnie, na świecie zaś marnie. 


Nietylko Jadzia, także pani Lola, 

tęskni ogromnie za morzem, za morzem — 
trudno, ha tradno, jak mówi sem Gandhi, 
my lej tęsknoty za morzem nie rmożem, 


Ja też niedługo porzucę me biurko 

choćbym miał urwać i stalowe liki, 

w czerwcu wam mówię, że w lipcu tam jadę 
na jeden koniak i do was difewczynki Rom, 


Żałosny wygląd „Królewskiego Szkota”. 
Kanadyjczy lubią pamiątki, 


Dziś właśnie, po objechaniu niemal 
całej Kanady, przybywa do Chicago 


NOWY REKORD ZIMNA. 


Sukces holenderskiego uczonego. 


W kwietniu b. roku obchodziliśmy 
50-ciolecie doniosłego wyczynu nauko” 
wego polskich uczonych. W roku 1883- 
cim protesorowie Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego Wróbłewski i Olszewski po 
raz pierwszy w dziejach ludzkości zdo- 
tali skroplić tlen, wytwarzając sztucznie 
temperaturę poniżej minus 150 stopni 

Jak o tem wówczas pisaliśmy, pra- 
ce krakowskich uczonych przyczyniły 
się do powstania instytutów niskich 
temperatur w szeregu miast uniwersy* 
teckich. Najlepiej wyposażonym i zor* 
ganizowanym instytutem tego rodzaju 
jest niewątpliwie 

instytut w Lejdzie w Holandji, 
który założony został przez wybitnego 
węzonego profesora Kamerlingh Ome- 
s'a. W świetnym tym instytucie zdoła- 
no zanotować szereg nadzwyczajnych 
sukcesów naukowych. W roku 1908-ym 
po raz pierwszy w dziejach ludzkości 
skroplono w Lejdzie hel przy tempera- 
turze okóło — 270 stopni C. W roku 
1926 zaś profesor Keesom, postępując 
według wskazówek prof. Wolike'go, 
naszego świetnego warszawskiego fizy* 
ka, zdołał nawet zestalić hel- 

W ostatnich latach technika wytwa* 
rżania niskich temperatur dokonała nad 
zwyczajnych postępów. Najlepiej może 
fakt ten zilustruje okoliczność, że wed- 
tug metody profesora Simon'a z Wro- 
cławia można obecnie tanim kosztem w 
czasie wykladu zademonstrować ciekły 
hel w temperaturze 

zaledwie czterech stopni 


wedaktor naczelny; Franciszek Probst: 


ponad punktem bezwzględnego zera! 
A ową granicą temperatur, nigdy nieo- 
siągalną, granicą, przy której musiałby 
zamrzeć wszelki ruch drobin, elektro- 
nów i protonów, jest, jak wiadomo, tem 
peratura około — 273 stopni C! 

W latach ostatnich Lejdejskie Labo- 
ratorjum Niskich Temperatur stale znał 
dowało się na czele wyścigu fizyków 
dążących do wytwarzania coraz to niż- 
szych temperatur. Dnia 18 lutego 1932 
roku wsponmiany już powyżcj profesor 
Keesom uzyskał rekordowo niską tem- 
peraturę 0,71 stopni w skali temperatu- 
rv bezwzględnej! Kilka dni temu rekord 
ten został pobity przez kolegę Keeso- 
ma, profesora de Haas'a. Znakomity ten 
uczony, kierownik drugiego oddziału La 
boratorjum Kamerlingh Omnnes'a zdołał 
razem z dr. Wiersma i profesorem H. A. 
Kramers'em z Utrechtu osiągnąć tempe- 
rature 0,27 stopni ponad zerem absolut- 
nem temperatur! 

Ponieważ osiągnięcie samego abso" 
lutnego punktu zerowego jest ze wzglę 
dów zasadniczych, teoretycznych niemo 
żliwe, a 0.27 stopni bezwzgl. czyli nieco 
ponad ćwierć stopnia, jest rzeczywiście 
bardzo mało. możemy sobie pozwolić 
na powiedzenie, że opanowaliśmy już 
praktycznie całą skalę możliwych ujęm 
iych temperatur Celsjusza. 

Sukces profesora de Haasa wzbu- 
dził w sferach uczonych zrozumiały en- 
tuzjazm i został zakomunikowany na u- 
roczystem colloquium, na którem obec- 
ni byli niemal wszyscy profesorowie 
holenderscy. 


najszybszy pociąg — angielski express, 


zwany „fhe Royal Scot* (Królewski 
Szkot), kursujący stale na linji Lon- 
dyn—Eċynburg, Pociąg ten, przewie” 


ziony przez ocean na okręcie, przybył 
najpierw do jednego z portów kanadyj- 
skich i odbywszy propagandową po- 
dróż po większych miastach Kanady, 
staje na miejscy przeziiaczenia — w 
Chicago. gdzie ma stanowić jedną z 
atrakcyj 

tamtejszej wystawy 

wszechświatowej, 


* Żanim już jednak „Królewski 
Szkot“ dotarł do Chicago, wiadomem 
było, że cały skład tego pociągu (z 
wyjątkiem jednej tylko lokomotywy) 
wymagać będzie gruntownego remon- 
tt Oto bowiem, zachwyceni wspania 
tym. pociągiem Kanadyjczycy, w cza- 
sie postoju w każdem z miast brali 
„Coś ną pamiątkę“. aż doszło do tego, 
że przy wjeździe w granicę Stanów 
Zjednoczonych wnętrza luksusowych 
wagonów czyniły wrażenie najokrop 
niejszego spustoszenia. Co tyłko dało 
się odkręcić, oderwać czy wyciąć 
rozdrapano. Pozdzierano nawet obi- 
cią pluszowe z siedzeń! 


Nic dziwnego, że w tym stanie rze 
czy musiano zaniechać zamierzonego 
objazdu propagandowego 
również po miastach Stanów Zjedno- 
czonych i pociąg czamprędzej skiero- 
wano do miejsca przeznaczenia — do 
warsztatów kolejowych, gdzie leczyć 
się musi z ran zadanych mu przez roda- 

ków kanadyjskich. 


Cay jesteś członkiem L. 0. P. P.? 


Odbito w drukarn' Władysława Stypulkowskiego 


w Łodzi Piotrkowska 195 (Karola 2 


chcesz wyłysieć; 


odkrytą głową. 


RAK MARYNARZY, 


Wiadomo powszechnie, że wyni- 
kiem działania słońca na skórę jest opa 
lenie, czyli odłożenie w naskórku bar- 
wika, który to barwik ma za zadanie 
chronić głębsze warstwy przed zbyt 
intensywną działalnością Światła. Ale 
nie zawsze tak się dzieje. W pewnym 
procencie wypadków, gdy opalenie by 
ło prowadzone zbyt intensywnie, pow- 
staje 

zapalenie skóry, 

objawiające się jako rumień  (erythe- 
ma), lub wyprysk słoneczny (egzema). 
Przy rum4aniu słonecznym skóra jest 
zaczerwieniona, obrzękła i bolesna. Wy 
prysk słoneczny charakteryzuje się 
tem, że oprócz wymienionych objawów 
na dotkniętej nim skórze zjawiają się 
guziki, przekształcające się w  pęche- 
rzyki. Podobne zmiany w skórze pow- 
stają u ludzi, wystawionych czas dłuż- 
szy na dz ałanie łukowego światła elek 
trycznego. Niekiedy długie naświetla- 
mie wywoluje odbarwienie skóry w po 
staci plam. 

Ludzie zatruci alkoholem, oraz dot- 
knięci pewnemi chorobami centralnego 
systemu nerwowego zapadają na cho- 
roby świetlne. U takich szczególnie u- 
sposobionych osobników długotrwałe 
działanie promieni słonecznych wywo- 
luje często już w dzieciństwie cierpie- 
nie zwane skórą pergaminową. barwi- 
kową. na którei początkowo zjawiają 


się plamy czerwone, naskórek wytw 
rza coraz więcej barwika następ 
tłuszczy się wreszcie przychodzi 
do zaniku skóry 

i owrzodzeń. >kóra wygląda 
wiście jak pergamin. 

Schorzeniem przypominającem 
rę pergaminową iest t. zw. rak maryna 


rzeczy 


skú 


rzy. Rak marynarzy spowodowany 
jest działaniem promieni słonecznych. 
do których dołącza sę jeszcze draż- 
niące działanie słonej wody morskiej 
na odkryte części skóry. Silne działanie 
promieni świetlnych niszczy również 


znajdujące się w skórze gruczuły tojo- 
we i torebki włosów, stąd częste w vpa- 
canie włosów u ludzi, chodzących w le 
cie z odkrytą głową. Do typowych chi 
rób świetlnych należy również t. zw 


wiosenne zapalenie spojówek. oraz ti 
mień lombardzki (pelegra). występu: 
cy we Włoszech, Rumunji, połudn 
wym Tyrolu, Egipcie i Ameryki środ 
wej. 

Jeden z najpotężniejszych czynn 
ków biologicznych. światło, stosow* 


ne w odpowiedniej dawce, iest 
doskonałem lekarstwem 
w gruźlicy, niedokrwistości, krzywicy 
innych chorobach. równocześnie jed- 
nak, jeśli stosowane jest w nadmiarze, 
może stać się przyczyną opisanych po 
krótce cierpień. czasami bardzo dokucz 
liwych i dlugo sie ciaznących. 


Mechaniczne oko na lotnisku. 


Bezpieczeństwo nocnej komunikacji. 


Bezpieczeństwo nocnej komunikacji 
lotniczej w wysokim stopniu zależy od 
funkcjonowania sygnałów świetlnych 
oświetlających trasę lotniczą i lotni- 
ska. Stany Zjednoczone posiadają 5y- 
stem, gwarantujący 

największe bezpieczeństwo, 

Rozporządzają one dużą 
linii, po których latają samoloty także 
w porze nocnej. Tam też odbywało 
się dotąd włączanie sygnałów świetl 
nych zapomocą zegarów. Po długich 
doświadczeniach udało się skonstruo- 
wać aparat w postaci komórki foto - 
elektrycznej, która stosownie do zmian 
w świetle dziennem włącza lub wyłą- 
cza automatycznie ognie sygnałowe. 

Zasada. na której pracuje taka ko- 
mórka, polega na tem, że promienie 


ilością 


światła dziennego 
padają na płytę światłoczułą, 

Skoro siła tych promieni zmniejsza 
się do pewnego stopnia, następuje w 
drodze elektrycznej włączenie kontak» 
tu. który zapala ognie sygnałowe. ln= 
nemi słowy: gdy na podstawię dokład 
nych badań i obliczeń światło dzienne 


już to z powodu zachodu słońca, już 
też zaćmienia go przez mgły, deszcze 
lub inne zjawiska atmosieryczne nie 


wystarczą do oświetlenia trasy lotni 
czej, komórka fotoelcktryczna zaczyna 
działać i zapala sygnały które zastępu: 
ja niedostateczne światło dzienne. 

W ten sposób oko ludzkie zastąpia 
ne zostało przez mechaniczne nieomył 
nie pracujące oko, które w słuźbie czło 
wieka chroni go od niebezpieczeństw. 


Marki z błędamni. 


Drogocenne pomyłki drukarzy. 


Wielka Brytanja wydała w roku 
1840 znaczki pocztowe z siłą opłaca- 
nia przesyłek pocztowych. Od tej pory 
znaczek -pocztowy stał się przedmio- 
tem zbierania i nowej gałęzi wiedzy, fi- 
latelistyki, Podczas gdy zbieracze in- 
nych przedmiotów zawsze starają się 
gromadzić sztuki bez skazy i wyboro- 
we, zbieracze znaczków  pocztowyc 
najwyżej oceniają te sztuki, na których 
w nadruku czy papierze zaszła omył- 
ka. 

Do najbardziej pożądanych rzadko- 
ści zalicza się dwa znaczki należącej 
do Anglii wvspy Maurycego ra (Oceanie 
Indyjskim) z 21 września 1894 roku po 
1d i 2d. Na znaczkach tych rysownik 
wyrył mylnie zamiast „Post Paid" — 
opłacone porto — „Post Office" co ozna 
cza biuro pocztowe, Z pierwotnego na- 
kładu 500 sztuk przetrwało tylko kil- 


kanaście egzemplarzy, za które płaci 
się dzisiaj 
po 300.009 zł. 
Do najrzadszych znaczków należy 
błędnie wydrukowany znaczek zachod- 


nio - australijski 4d z roku 1854, w któ- 
rym tarczę znaczka. łabedzia wydruko- 
wano do góry nogami. Wartość handlo- 
wa tego znaczka wynosi dzisiaj 50.000 
złotych. 

Na emisji znaczków, wydanej w ro- 
ku 1869 przez Stany Zjednoczone za- 
szedł na trzech odmianach także błąd 
przez odwrotne nadrukowanie drugie- 
go koloru. Za znaczki te płaci się dzi- 


siaj 
blisko 100.000 złotych. 
Inne błędne wydania znaczków po- 
wstawały przez zmianę gatunku papie- 
ru. Liczne błędy powstawały także w 
czasie zmiany taryf pocztowych przy 
nadrukach prowizorycznych na  istnie- 
jących już znaczkach. Odnosi się to 
szczególnie także do czasów powojen- 
nych, kiedy nowopowstające państwa po 
sługiwały się znaczkami swoich po- 
przedników. Bardzo pożadanemi 


oka- 


Za wvdawnictwo odpowiada 


| zami są także znaczki bez perforacji 
(bez ząbków) i nadrukowane na papies 
rze o niewłaściwym znaku wodnym. 

Obok tych nieświadomych błędów 
zachodzą niewątpliwie także błędy świa 
| dome ze strony czynników  technicz* 
nych, które następnie na spekulacji ro* 
bią dobry interes, 


Podsłuchane. 
W MAŁŻEŃSTWIE, 


Żona: Kupiłam ci butelkę weż:t:lu 
Podobno to świetnie działa na 
włosów. 

Mąż: Strasznie ci dziękuję moja dro* 
a. 
Żona: Chciałabym, żebyś ją  ofiaro- 


porost | 


wał twojej sekretarce. Jej strasznie mu- | 


szą wypadać włosy, o ile mogę sądzić 
z twojej marynarki. 


W SZULERNI 


Przed kilkoma dniami do jednego £ 
tajnych domów gry zapukano silnie de 
| drzwi: 

— Kto tam? 

— Otworzyć, Policja. 

Na salę wkroczyło kilku  policjan* 
tów. Aresztują graczy i konfiskują ni 
niądze. 

— Panie komisarzu — woła m; 
jeden z graczy wskazując na leżący nf 
stole banknot: 

— Te sto złotych stoją za pięć. 


TANI OPAŁ. 

— Co tu u was tak gorąco, pań 
Pło»rwo? Widać macie dużo we 
gla? 

— Nie proszę pani, tylko mój ma? 
pracuje teraz przy rozdawaniu M 


hs» a ulotki te dobrze się palą w p 
cu. 


maa © 


Władysław 5i pu 


1 Ti 


Za redakcje odpowiada: Romao Furmañski 
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4 POTWÓR. 2 92 MIAŁY. :4 
„© | h „Młoda ceganka siojała”*. NIEŚ 3 
| i alarynkKa I morskķga swinka 4 
va JJ | ! 6 ee 
m C i 
| PODWÓRKOWE KONCERTY. M 
zy: | Podobno Mozarta w dziecięcym wie | ważają jednak modne. piosenki, „Cze-|i kawiarniach. Tam schodzi się cały | 
ku budzono subtelnym dźwiękiem mu-|muś o mnię zapomniał" tub, , Każdemu | wiat artystów" podwórzewych. Fam Ją 
śniętych strun hariy, Natomiast każdy |wolno kochać". Bardziej konserwaływ= | się omawią ród 


| pucołowaty 


— Widzi pan tego jegomościa? On 
maluje na skórze ludzkiej. 

— Czy to ludożerca! 

— Nie, to mistrz szminki w teatrze 
miejskim, 


Generał 


| 


mieszkaniec młasta test budzony przez | 
całv koncert zespołu, złożonego přzy- 


najmniej z 8 osób To się nazywa umu- młoda cyganka stojała*, sady. Czasem pogada się wesoło cza- sag] 
zykalnienie, Od samego rana muzyka i Wybierają je jednak. piosenki _ bardziej|SEm tak od serca. I długo w noc. przy , od 
"mew. aktualne Np. © Gorzonowej, która ,ar-|”31nkniętvch już okiennicach słychać | Kr. 
„ Poziom produkci iest najrozmaitszy. |chitekte chwyta: w swe sieci, jak pa-|5!abe dźwięki harmonii. | M 
Czasem słvszy się nawet poprawnie | jąk muchie opłątała”. a dalej: Z tego miałego światka wykluczeni > k 
. 1% z „I s € 14 
wvkonane utwory klasyczne. Częściej | są Ci którzy gromaądza Się. i śpiewają „ad 
Raz na wieczorek gości on prosi na ulicach: 


— szlawiery. Nie rzadko jest to RA 


nja lub wreszcie katarvnka. 

Muzyce najcześciej 
śpiew. A bvwaią również same tylko 
śpiewv. bez akompaniamentu, Tu pa 
nuje niesłychane 

bogactwo tematów 

i sposobów wykonania: Czasem jest tó 
ostry. wysoki glos kobiecy. śpicwajacy 
arje z Carmenv. Czasem Biret'a zastę- 
puje „Gdyby rannem słonkiem* Prze” 


i chłop. 


Podróż pierwszą klasą. 


Generał Iwan Knutow zamknął e- 


 nmergicznym ruchem książkę i zadzwonił. 


Po chwili na progu gabinetu ukazał się 
i ospowaty ordynans: 
— Wasza Ekscelencja? — rzekł. 
— Grisza. spakujesz natychmiast mo | 


| fẹ walizy. Za dziesięć minut wyjeżdżam 


na inspekcję. 

— Rozkaz, Wasza Ekscelencjo, 

W niespełna pół godziny potem, ge» 
pera? [wan Knutow siedział wygodnie 
tozparty 

w wagonie [-szej klasy 


państwowej kolei Petersburg - Kijów. 


Gdy poci zatrzymał się na ma- — Mam, panie generale, pojazd z |się go nauczyć tak sie z katarynka cha: |Panna-Frydzia oświadczyła, iż żąda > A [A 
lej stacyjce, Seat mri = swych trzema klasami pierwszą, drugą i trze-|dzi Ale żebym tvlko pracę dostal, to- |pjeniędzy zgóry. Dzieci p. Salomona. przeszuk | -- 
60-ciu łat żwawym ruchem wyskoczył cią — rzekł uniżenie chłopek. bvm zaraz to rzucił. Ni ba ri odki. sie Kirk i «runtownie sypialnię swej macuchi 
na peron. Rozejrzał się dokoła i grom- — A ile będzie kosztować? Wieczorem w drielniev uborich zai e SEPS o po ub rytualny znalazły ukryty w kanapie złoty zw 7 

im Głotem zawołał : — Trzecia klasa. panie generale 2 nlala sie mate światrfka w knatninsab vanny Frydzi z p. Salomonem ku wiel rek z łańcuszkiem drogoceaty  kiejdr" | 

— Dorożkał ruble, druga 6 rubli, a pierwsza 10 rubli. tamilijny. je 

FL ń 
OB m M A No, że £ R pP d d | s Badając zaś dalej stwierdziły + s 
a adę pierwszą, 3 tygodnie przed śŚmiercia Salomon. | 
p ana Ga Ia Meday coni zarys geny LE OZ W O a rozryW ki.) yen rss Wejd 
nister skarbu eron opowiedzia ego uht. By z za- s s ; » A vch -23:200 Á S TA sy 
niedawno taką swą przygodę. ppragtany w jednego chudego konia. na Tragifarsa nt, żydowskiem bk icta sp 6 yea gc PERY ; "Ba 

— Otrzymałem od jednego z mych erta tr się cała czereda po- , Głośną była przed paru miesiącami, zagadnęła pewnego dnia swego byłego dolarów. walętm ma Anile k 10%, 773 
przyjaciół kkarzy zaproszenie na o- ych. historja małżeństwa, znanego kupca| małżonka. i b Sor 
biad. Ale doktór napisał kartke 1. — Jakto — zawołał generał — a Symchy Kopelmana, Kopelman wzruszył ramionami. lako prezent ślubny. d 
malem itak ike i- lia jak t (ko | gdzie tu jest pierwsza i druga klasa?! P. $ymcha po 30 latach małżeństwa, — Namyśliłem się. Ty jesteś dla 500-dolarów dodał - por A 

W ECZYLEDCIU, y — To się dopiero okaże w drodze, | wydawszy zamąż córki i pożeniwszy| mnie za stara na żonę. s rów dodał jej nieboszczyk: 


zwykli pisać lekarze 


Na rozkaz ten zjawił się jakiś bied 
nie odz'any chłopek i zaproponował 
swoje usługi, 

Iwan Knutow spojrzał na niego po- 
gardliwym wzrokiem i krzyknął: 

— Precz! 

Jednakże pomimo kilkakrotnego do- 
pominania się o powóz, 

nikt się nie zjawił, 


Nie było innej rady, jak porozwmieć 
się z biednym chlopkiem. Generał przy- 
wołał go: 


— Macie dorożkę? 


wielmożny panie. To wielka różnica. 


towarzyszy ! 


ni nucą jeszcze „Puchowy śniegu tren“ 


lub że ..Za ebrofalą goniac spojrzeniem 


Dał tysiąc pięćset złotych na to, 
Una gołąbki s ryżem przynosi; 
Wymówki czyni on jej ma to, 


Od czasu do czasu zabrzmią staro- 
świeckie tony katarvnki. Młody. trzy” 
dziesto-paro letni człowiek kręci korbą. 
Na katarynoć świnka morska. 

— Jak to panu idzie? 

— Nieświetnie. Ale jakoś się 
Bywa taki dzień. że jest nawet I 

6 złotych dochodu. 
To z tego na czysto coś się okroł. 

Czy jest kataryniarzem z zawodu? 
Nie- Jest nieco zażenowany i mówi że 
jest rzemieślnikiem. Ale z katarynką 
|chodzi od dwóch lat. kiedy pracę stra- 
cit 

— Światowy człowiek jestem. Tu i 
ram bywałem. 

— A gdzie są nailepsze zarobki? 

Okazuje. że nalepsze zarobki sa z 
hatarvnki na wsi. Zwłaszcza podczas 
odpustów, 

— Czy można kupić los? 
— Zaraz to zwierzątko los wyciąg- 
Inte, z którego dowie sie każdy 6 swo- 
"łem całem teraźniejszem i 

przyszłem życiu. 
[Cn koro czeka, czego sie wystrzerać 
powinien — recvtule I dodaje potem: — 
in takie katarvniorskie wadanie. Trzeba 


pcha. 


synów, zaczął się nudzić, 


sprawy zawodowe, 


wyznacza się dzielnice. odbywaja się 


— To nie są artyści Fazegi. Im się 
nie chce pracować — stwierdza jeden 
z artvstów podwórzowych. 


— Czy mogę pani zwrócić uwagę...? 
Na co? 
— Na mnie! 


„Jedyne słońce Salomona". 
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Skuteczna obrona. wdowy. 


Salomon E., starszy wdowiec, boga 
ty kupiec, ojciec dorosłych synów i za 
mężnych córek w r. 1930: postanowił 
się koniecznie 

raz jeszcze ożenić. 
Udzielał się towarzysko, bywał 
mal codziennie w teatrze j tam razu 
pewnego wpadła mu na widowni w 
oko o 25 ląt od niego młodsza panna 
Frydzia M. 

Zakochany od pierwszego wejrzenia 
pan Salomon posłał do niej niezwłocz- 
nie szadheną z matrymonjalną ofertą i 
obietnicą wypłaty 1000 dolarów, jeśli 
przęz rok pożycia będzie się ona 

dobrze sprawowała. 


nie- 


—| już się nie chcesz żenić? 


kie] radości 63-łetniego pana 
a utrapieniu jego rodziny. 


młodego 


W rok po Ślubie p. Salomon po dłuż | 


szej chorobie zmarł. Dorosłe jego dzie 

ei oraz zięć zażądali od młodej wdowi 

wydania pozostawionych przez » "nieg 

skarbów FPrydzła wyjaśniła, że 

boszczyk żadnych skarbów nie miał, a 

tylko pozostawił w szufladzie. —_ 
1.500 dolarów, 


nrzyczem dwie trzecie tej kwóty w 


à $ 2i 3 
myśl zobowiązania zmarłego. jei się w h 


leżą. — 
-- A gdzie biżuterja paszci 
zapytano Frydzię. 
— Nie widziałam takiej na oczy; | 
cdparła. 


resztę 1500 dolarów lojalnie pozosta: 


nie- * 


A 
matki? 


a 


z Er ła w szufladzie wł 
na receptach. P i |!  — Wiesz co — zaproponował pewne — Owszem, chcę, nawet się juź za- . 
owoli, + uwał się. , ta s » 
Nie mogąc sam dać rady z przeczyta- | prze aloa go brzebi. i vós- Jedankto go»razu swej malżonce — ręczyłem z pewną mlodą niewiastą, Rodzina zmarłego wygotowała po. 7 
igi | p yP e. b ię troch Gdy wieść o takiej decyzji Kopel- f; | i 
mem wpadłem na pomysł udania się do iedy dojechano do pagórka, szkapa | w rz ea A ę "a poż b h zw pociędky: Jefa, „|ciw p. Frydzi doniesienie karne o kra: spi 
A. znajomego aptekarza. nie miała dość siły, aby wciągnąć po- cy Raniel się, Potem ja się na | nami į córkami, powstała panika, Ale dzież 1600 dolarów, powołując się ną + 
wią Wszedłszy do apteki podaję mu kart | jazd na górę. nowo zacznę slarać o twojx rę"ę na-| żadne perswazje i prośby dzieci mie po- tG, iż ona sama podała u uotarjusza,-żę =. 
toz kę. bez objaśnienia o co mi chodzi. Ap- Biedny chłopek zawołał wówczas: nowo się zaręczymy i weźmiemy ślub. | mogły „ Kopelman postanowił ożenić nieboszczyk żadnych pieniędzy jej nie 
ror | Mkarz okiem rzucił i znikł w drugim — Trzecia klasa z wozuł Będą uroczystości będą goście, się z pewną młodą ekspedjentką i wy” |dał. | Er 
p koju. Po pięciu minutach wrócił i po Lecz i to nic nie pomogło. Koń nie będzie weso!o, znaczył już termin ślubu, i | 
dajzc mi starannie owiniętą_ flaszeczkę, | mógł ruszyć z miesa. € Kopelmanowa. chcąc dododzić mat- Wówczas dzieci Kopelmana obmy- Pozwana Frydzia tłumaczyła - się | 
- towiedz ał. — Druga klasa z wozu! — zawołał Żonkowi zgodziła się.  Małżonkow'e | śliły plan działania Przez dłuższy czas jtem, że u notarjusza nie rozumiała o co | 
Dziesięć franków. I pan minister ze | wówczas chłopek. zan rozwód, hiarr nam sy” . węża 2 2 nową teg gg ko chodzi, a zresztą Salomon umierając 
i . s i : piać w innym pokoju a Kopelmanowa | ojca i wystawili jej czek na wię rOSlt"ta: r 4 
go e wolo POIO, Frop AA h Wd By iz ga wozie siedział już czekała na przybycie swedo sumę pieniężną. Na ślub do rabina przy | rosił ją f a 
ym p e. Y t bylefo męża w konkury. szli wszyscy. — Nie mów nic o tem, żeś dostała a- 
lu i Caiop spiana w ręce, podciął batem Ale minął dzień. dwa. trzy. w? Narzeczona * ara si zgodnie |jakieś dolary, bo moje dzieci | iż 
onia i kr : ; : E s ; mkl 
i a Kopelman jakat nie roznaczynał zalo- | ze zwyczajem żydowskim na rz we- im 
ży Pasata% t% — Trzecia klasa pchać! tów Wreszcie Kopelmanowa zaniepo- | lonie stanęła przy swym oblubieńcu i przeklinałyby mnie w grobie. -oj 
wo | fi (l (u i) UJ I] | Wes eeso koita; się, fdy po skończonej uroczystości Kopel- |Moją ostatnią wolą jest, abyś żądała od <- 
| — Jak z naszemi zaręczynami? — | man < „ste tajki by T pa nich jeszcze 000 dolarów. nej 
p nową małżonkę. stwierdził z przeraże- 
a Kiem, że. podstawiono me starą żonę. Dzieci ape ajesi eo 
w s stanie nie pozwoli mu wyjść do sublo- —: Oszustwo! — wrzasnął wielkim |SPrawę na drogę cywilną, podnosząc -< 
kz } c katora gdyż łatwo mogloby się stać | głosem Kopelman. — Policja! | w swej skardze. jakoby p. Frydzia bez xi 
r a m 0 on przes a ora ... arias neei z żoześcłe p. Jó-| ai pi było za późno. Ślub się odbył prawnie zabrała 1600 dol..oraz biżuter: | 
4 = = zefowa dodała, iż ona rozmówi się z su-| i był ważny. z i ő ; EIO 
dnej w:zyty. blokatorem, który niewątpliwie ustąpi i Kopelman tak się zdenerwował, że| * i pókreśliły, iż majątek ich ojca WU «zł 
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Amator wkrótce się znalazł, zwł- szeza, zrozuinięś woaczenia tej muzyki, wkrót. wróciła p. Józefowa do mieszkania za- Zebrała się cała rodzina umierającego : y ystko zosta» s 
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' pomiedzy właścicielem 


schodowej. Pokój wynaięto 


bie spokojnie i beztrosko, Przyszły jed- 


| mą złe czasy, obniżka pensji, to teź ce- 


wyrównania dziur w budżecie, pań. 


iè pokój miał osobne wejście Myj 
, Stuta- 
owi, urzędnikowi pewnej instytucji 
Sublokator okazał się naprawdę „soli+ 

v“, gdyż płacił punktualnie i postęno- 
waniem swem nie dawał powodu do 
tkarś i narzekań. 

Nacle idealne dotychczas stosunki 
mieszkania, a 
sublokatorem $ 
zupelnie sie popsuły, 
bowiem p. Stefan został zredukowany, 
€z li pozbawiony pracy i oczywista, nie 


| Mósł płacić za pokój. jak również nie 


€hciał się wyprowadzić. Ponieważ 


Wszelkie prośby i wrożby nie odnosiły 


skutkem, zaczęto p, Stefanowi robić róż- 
norodne wtręty i szykany, sądząc, i 
tym s zmusi go sie 
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se" 


pz 


ą w drzwi prowadzące do pokoju su- 
blokatora. I ten sposób nie odniósł po- 
żądanego skutku, natomiast pewnefo 


ce jednak przyszli do przekonania, iż 
jest to zemsta sublokatora, bowiem gra- 
mofon wydawał przeraźl we zgrzyty i 
jęki, a co gorsze, wygrywał, jeżeli fak 
wogóle nazwać można te chrapliwe 
dźwięki, stale jedną i tę samą melodię. 
Po trzech dniach takiego koncertu 
pace E grzb 
ostali rozstr nerwowego, 
a p. Józef bliski był obłędu i groził 
że odbierze sobie życie, lub zamorduje 
strasznego subłokatora. Czwartego dnia 
p. Józef nie mógł już dłużej wytrzy- 
mać i kiedv rozleńł sie zgrzyt dramo- 
fonu, zerwał się z krzesła oświadczając 
żonie, iż idzłe zrobić z sublokatorem 
porządek”, Widzac wzburzenie męża 
o. Józefowa chwyciła małżonka za szy- 
ię i zaczęła mu tłumaczyć, że w takim 


szlalroku, udała się do mieszkania sublo 
|katora. Skutek wizyty był nadzwyczaj- 
ny, gdyż skrzeczący gramofon 


omunikowała mężowi, że nietylko 
wstrętny gramofon nie będzie ich wię- 
cej niepokoił, lecz sublokator przy- 
rzekł, iż przy pierwszej sposobności o- 
puści tak sympatyczny lokal. 
Jaka tam umowa stanęła pomiędzy 
p Józelą, a sublokatorem niewiadomo, 
dość, iż gramofon więcej się nie odzy: 
wał, natomiast miła właścicielka miesz- 
kania dość często odwiedzała p. Ste- 
fana, lecz o tem naturalnie p. Józef nie 
, wiedział, 
Z powyższego w4uć, iż z każdej 
ET można przy odrobinie — dobrej 


wcli 

znaleźć wyjście 
i niema sprawy, której w taki czy iray 
sposób zie można znłałwiś aax owuie 


Przy łożu umierającego. 


przy łóżku: żona, dzieci, zięć ij nawet 
dalsi krewni. Rejent spisuje testament. 


— Chałupę dostanie Wojtuś, sadek z o- 


grodem — Wikcia. 

Żona przerywa mu: — E, lepiej byś 
chałupę zapisał Wikci, a sadek z ogro 
dem Wojtusiowi. : 

— Nie, — cichym głosem mówi ko- 
nający, ma tak być, jak ja mówię. Da 
lej. Grosze uciułane dostanie Marcin, a 
cały żywy inwentarz żona. 


Marcin protestuje. Następują te sa- 
me sceny. Kaźde prawie rozporządze- 
nie umierającego Franciszka wywolłu- 
je sprzeciwy, spory i kłótnie. A gdy 
doszło już do skandalw między Żoną. a 
zięciem co do pieniędzy, zniecierpliwio 


Pozwana wdówa  Prydzia zeznała 
z płaczem: P 


wil, 


a a 


gdyby nie umarł. "e 
Ani zięcia, ani dzieci swych nie zno 


sił. Dolary, które wzięłam, on mi poda. 


rował. Złoty zegarek | łańcuszek do 
stałam jako prezent po nocy poślubnej. 

Świadków, którzyby tę. obronę s 
raliżowali — brakło. W tym stanie 
rzeczy poszkodowana rodzina odstąpi 
ia od skargi. 


— Co do jasnej chol 
właściwie umiera? * 
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ny Franciszek siadł na łóżku, rąbnął rę 
ką w stół i ryknął głosem: 
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Str. 8. 


WICEK i WACEK 


i 
na szeroki 


m świecie. 


H 


Stary Prot: — Dzistaj Fit i niedźwiedź d-brze się spt Stary Prot: — Otwórzcie-no wa sze gębusie. Macie tu 


Wacek: — Patrz Wicusiu, samolot! Rozumiesz)... 
sują. Te małe kanalje zapamiętają sobie dzisiejszą nauczkę... po jabłuszku za waszą solidną pracę! 
Wujek Tom: — Ha-ha-ha! Odechce im się psich figlów Wicek: — Nic nie mów teraz, my ich nauczymy ! brat. 
na przyszłość! 


f 
| 
l 
E 
| 
Wicek: — Przecież nie jestem takim kpem, jak mój | 
| 


M 
Eskim, 
da Ho 
= 
Stary Prot (za drzwiami): — Kapitanie, już sześć Wicek: — Ty kieruj, a tymczasem złapię tego gamonia | Wicek: — Udało się doskonale, skrzydła mu też ekrę- g Prz 
razy wygrałem. Teraz pański ciąg. na lasso. powałem. Powiedz mi, „kiedy będziemy nad komitiem. | 
Wujek Tom: — Teraz muszę wygrać, żeby się świat Wacek: — O drugim też nie zapomnimy. Wacek: — Tnij! | 
cały miał zawalić, Z 
W: tal 
darow 
Sbrow 
lćum r 
gminy 


TNIE : fa i i : — To ty kanaljo, zamiast pil- 
Wicek: — Niech buje, jak to smakuje! Stary Prot: Wszelki duch Pana Boga chwali! Co à Stary Prot (wewnątrz jo, p 
Wacek: — Biy io iae u ea bronią. się tu dzieje? $ nować drzwi, po kominach se włóczysz? YA i 
Wujek Tom: -— To bezczelność, tak przerażać solld- Wicek (w samolocie): A teraz na ciebie kolej, ty gruba 
nego ojca rodziny! Berto! 


Wacek: — Gotuj broń! Nożem po lince! Wacek: — Trafił! 


Stary Prot: — Uciekaj į nie pokazuj mi się więcej na 
Wicek: — Zrobione, mój Waciuniu! Wicek: — Ale za gruby, nie przejdzie przez komin. oczy. 


Wujek Tom (spostrzegając samolot): — Teraz rozu- 
miem wszystko. 


